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A D O R A C JA  D ZIECIĄTKA -  mai. Filippino Lippi (Kraków, Wawel)

☆

„Święty Józef — jak się powszechnie przyjmuje — powołany został po 
to, by stać na straży dobrego imienia Maryi i Jezusa oraz zabezpie­
czyć im środki do życia w latach poprzedzających wystąpienie Chry­
stusa” (fragment artykułu pt. „Ojcostwo” św. Józefa w pismach 

Ojców Kościoła” , zamieszczonego na str. 8 -9 )



CZWARTA NIEDZIELA  
WIELKIEGO POSTU

Ĵ iC JA
z Listu  

św . P aw ia  A postola  
do G alatów  (4, 22— 31)

Wy bow iem  bracia, jesteście  w ezw an i 
ku w olności, bylebyście tylko tej w olnoś­
ci n ie  obrócili na podnietę dla ciała, ale 
na usługę w zajem ną przez m iłość Ducha. 
Bo cały Zakon m iłow ał bliźniego tw ego  
jako sieb ie sam ego. A jeśli jeden dru­
giego kąsacie i jecie, baczcie, aby jeden  
drugiego n ie  pożarł. Pow iadam  w ięc:  
w edług ducha postępujcie, a pożądliw oś- 
ciom  ciała n ie  ulegajcie. Ciało bow iem  
pożąda przeciw  duchow i, a duch przeciw  
ciału, bo sprzeciw iają się  one sobie n a ­
w zajem , abyście n ie czynili, cokolw iek  
chcecie. Jeśli duch w am i kieruje, n ie  je ­
steście  pod Zakonem . A  jaw n e są  uczyn­
ki ciała, takie jak porubstwo, nieczystość, 
bezwstyd, rozpusta, bałw ochw alstw o, gu ­
sła, nieprzyjaźnie. sw ary, zaw iści, gn iew y, 
zw ady, n iesnaski, odstępstw a, zazdrości, 
zabójstw a, p ijaństw a, obżarstw a i tym  po­
dobne; o których m ów ię w am , jak i 
przedtem  m ów iłem , że ci, którzy takich  
rzeczy się dopuszczają K rólestw a Bożego  
nie dostąpią. A  ow ocem  ducha jest m i­
łość, w esele , pokój, cierpliw ość, uprzej­
mość, dobroć, w spaniałom yślność, łaska­
w ość, w ierność, skrom ność, w strzem ięźli­
w ość, czystość. P rzeciw  takim  n ie  ma 
Zakonu. A ci, którzy są  C hrystusow i, c ia ­
ło sw e ukrzyżow ali w raz z nam iętnościa­
m i i pożądliw ościam i. Jeśli żyjem y du­
chem , w edług ducha też i postępujem y. 
N ie będziem y ch ciw i próżnej chw ały, 
jedni drugich drażniąc i zazdroszcząc so ­
bie naw zajem .

WANGEUA
w edług  

św . Jana (6, 1—5)

Onego czasu: O ddalił s ię  Jezus za M o­
rze G alilejsk ie, czyli Tyberiadzkie. I szła  
za N im  rzesza w ielka, bo w id zieli cuda, 
które czynił nad chorym i. W szedł tedy Je­
zus na górę i usiadł tam  z uczniam i sw y ­
m i. A  zbliżała się  Pascha, dzień św ięty  
żydow ski. I gdy Jezus w zn iósł oczy i 
ujrzał, że w ie lk a  rzesza idzie ku N iem u, 
rzeki do F ilipa: Skąd kupim y chleba, że ­
by ci posilić się  m ogli? A m ów ili to, do­
św iadczając go, bo sam w iedział, co m ial 
uczynić. O dpow iedział Mu F ilip : Za d w ie­
ście denerów  n ie  starczy d la nich  chlcba. 
by każdy z nich  choć trochę otrzym ał. 
Rzekł Mu jeden z uczniów  Jego, A ndrzej, 
brat Szym ona Piotra: Jest tu jedno pa­
cholę, które m a pięć chlebów  jęczm ien­
nych i dw ie ryby, ale cóż to jest na tak 
w ielu ?  Rzekł tedy Jezus: K ażcie ludziom  
usiąść. A  było dużo traw y na onym  m iej­
scu. I tak usiadło m ężczyzn około pięciu  
tysięcy. W ziął tedy Jezus chleby i dzięki 
uczyniw szy, rozdał siedzącym ; podobnie i 
z ryb ile  chcieli. A gdy się  nasycili, rzekł 
do uczniów  sw oich: Zbierzcie pozostałe  
ułom ki, aby się n ie  zm arnow ały. Zebrali 
tedy i z pięciu  chlebów  jęczm iennych n a ­
p ełn ili dw anaście koszów  ułom kam i, po­
zostałym i po tych, którzy jedli. A ludzie 
owTi, w idząc cud, który uczynił Jezus, m ó­
w ili: P raw dziew ie jest to prorok, który  
m ial przyjść na  św iat. A Jezus poznaw ­
szy, że zam ierzali przyjść, aby Go porwać  
i uczynić królem , oddalił się znow u sam  
jeden na górę.

Św. Marek Ewangelista w kilku zdaniach 
pierwszego rozdziału swojej Ewangelii 
prowadzi czytelnika po śladach Chrystusa 
rozpoczynającego zbawczą misję. Mówi­
liśmy już na temat chrztu Jezusa w wo­
dach Jordanu i zmagań Syna Bożego z 
szatanem podczas czterdziestodniowego po­
stu na pystyni. Właśnie przed kilkoma 
dniami minął półmetek liturgicznego ok­
resu ustanowionego między innymi na 
upamiętnienie tamtej kwarantanny. Poz­
naliśmy również cztery programowe hasła 
wytyczające kierunki nauczycielskiej dzia­
łalności Jezusa. W akcie zbawczym, pole­
gającym na zadośćuczynieniu Bożej spra­
wiedliwości, nikt nie będzie mógł zastąpić 
Syna Bożego. To bosko — ludzkie działa­
nie podejmie Zbawiciel sam. Dobrowol­
nie weźmie na swoje ramiona nasze nie­
prawości i poniesie je na krzyż.

Gdy jednak Ofiara krzyża zostanie speł­
niona, gdy znów strumienie łask Bożych 
będą mogły swobodnie spływać z niebios 
na ziemię, wieść o tej straszliwej w for­
mie, i niepojętej w treści Ofiarze Boga 
Człowieka, a z Jego woli nawet samą Ofia­
rę w bezkrwawej postaci, mogą przecież 
ponieść na krańce świata powołani wy­
słannicy. I tak, jak od zarania dziejów 
stworzenia Bóg posługiwał się w kontak­
tach z ludźmi duchami niebios — aniołami 
i archaniołami, lub synami ziemskimi, któ­
rzy zyskali miano proroków, podobnie po-

lację o Teofanii, której nasz Autor nie po­
święcił ani jednego słowa więcej niż to by­
ło konieczne dla jasności obrazu. Dziś też 
św. Marek pozostanie wierny kronikar­
skiej metodzie: „Kiedy Jezus szedł nad 
Morzem Galilejskim zobaczył Szymona i 
Andrzeja, brata Szymonowego zarzucają­
cych sieci w morze — byli bowiem ryba­
kami — powiedział im: Pójdźcie za mną, 
a sprawię, że staniecie się rybakami ludzi. 
I zaraz porzucili sieci i poszli za Nim. 
A nieco dalej zobaczył Jakuba, syna Ze­
bedeusza i jego brata Jana, kiedy właśnie 
naprawiali sieci w łodzi. I zaraz ich wez­
wał na uczniów”.

Tak Jezus powołał pierwszych uczniów. 
Wydarzenie dla Królestwa Bożego zna­
mienne, a tak krótka notatka. Jeszcze tyl­
ko nasz Autor wspomni niedługo o powo­
łaniu Lewiego i w trzecim rozdziale o wy­
borze Apostołów. Kiedy jednak sięgniemy 
do pozostałych Ewangelii okaże się, że 
chociaż są obszerniejsze w tym względzie, 
to mimo wszystko nie wnoszą poza jed­
nym wypadkiem istotniejszych szczegółów. 
W tamtych czasach każdy szanujący się 
mędrzec zabiegał o uczniów. Inaczej niż 
dzisiaj. W naszych czasach jest akurat od­
wrotnie. To uczniowie zabiegają, by do­
stąpić zaszczytu studiowania u stóp wy­
bitnego specjalisty. Ponieważ wędrowane 
życie często o proszonym chlebie nie na­
leżało do łatwych, tylko naprawdę wy-

„Pójdźcie ze mną
stąpi Syn Boży. On również wybierze so­
bie pomocników w nauczycielskiej i kap­
łańskiej posłudze zbawienia. Przecież to 
dzieło ma za cel najwyższe dobro rodzaju 
ludzkiego. Niech mają w nim swój udział 
członkowie wspólnoty ludzkiej.

O przyszłych głosicielach Ewangelii 
myśli Zbawiciel od początku swojej pu­
blicznej działalności, Dlatego ten krok ku 
realizacji Bożego Królestwa znajdujemy w 
pierwszym rozdziale Ewangelii św. Mar­
ka. Jezus sam powołuje pierwszych ucz­
niów. Oni będą towarzyszyć Mistrzowi w 
Jego wędrówkach nauczycielskich, ucząc 
się nie tylko prawd wiary, ale przede 
wszystkim praktycznego wcielania tych 
prawd w życie. Z grona uczniów Jezus 
wybierze później 12 Apostołów — Święte 
Kolegium najwyższych sług Kościoła. Ale 
o tym opowie nam św. Marek innym ra­
zem. Dziś przypatrzmy się powołaniu pier­
wszych uczniów, by później pomyśleć o 
naszym powołaniu. Za tydzień zastanowi­
my się nad odpowiedzią wezwanych przez 
Jezusa ludzi i porównamy ją z naszą.

Już mogliśmy się przekonać, że C hry­
stus pragnie zachować w swym postępo­
waniu głęboką naturalność. Spokój, pro­
stota i pogoda ducha to cechy ludzi wiel­
kich. Św. Marek rozumiał to dobrze. Nie 
dobiera więc nasz Mistrz kwiecistych 
słów, gdy relacjonuje poczynania Jezusa. 
Wprost przeciwnie. On nawet o niezwyk­
łych wydarzeniach będzie mówił niemal 
bez podnoszenia głosu, tak. jakby to były 
rzeczy powszednie. Przypomnieć warto re-

bitnym nauczycilom udawało się zdobyć 
jednego lub dwóch uczniów. Jezus w jed­
nym dniu zyskał ich aż czterech: Szy­
mona, Andrzeja, Jakuba i Jana!

Powie ktoś: Przecież to byli ludzie proś­
ci. Czemu nie zwerbował Chrystus uczo­
nych? Właśnie i uczonych zwerbował jak 
się później przekonamy. Porwać ludzi pro­
stych, ale świadomych ogromu zadań, nie 
było rzeczą łatwą. Tacy ludzie umieją 
krytycznie ocenić własne siły i nie przyj­
mą wezwanie bez głębokiego namysłu. A 
ci czterej poszli. To Osoba Jezusa musiała 
wpływać na nich tak bardzo mobilizują­
co. Jak wiemy z opowieści św. Jana 
Ewangelisty, ta czwórka ludzi zetknęła się 
wcześniej z Jezusem. Rybacy ci byli Je­
go gośćmi, a zapewne i On odwiedził ich 
domy. Nici sympatii i zaufania przemie­
niły się na skutek wezwania Jezusowego 
w głęboką wiarę. Uwierzcie Ewangelii! 
Odmieniajcie życie! Pójdźcie za mną! — 
te zawołania Chrystusa dotarły do serc 
pierwszych uczniów i zakorzeniły się tam 
na zawsze. Oni z czasem będą powtarzać 
te słowa kolejnym pokoleniom. Nie oni. 
To Chrystus sam ustami swoich wysłan­
ników przez stulecia woła do coraz to 
nowszych szeregów ludzkich serc. On 
chciałby wszystkich ludzi widzieć w gro­
nie swoich słuchaczy i powołać na ucz­
niów, bo uczniem może zostać każdy! On 
wzywa wszystkich, a więc i nas. Czy sły­
szymy to wezwanie?

Ks. A .B .

N u m e r  o d d a n a  da s k ł a d u  9 l u t e g o  1988 r.



Refleksje w Niedzielę Wielkiego Postu

LAM ENT NAD M ĘKĄ PA Ń SKĄ

N a te  Del vivi patris sapientia Jesu
Oto szydzi opraw ca z Twego św iętego im ien ia  

I w argom  T w oim  napój gorzki podsuwa,
B iada m i: Królu najw yższy, czemu znosisz taką niedolę?

Czemu przyjąłeś, Chryste, śm ierć tak okrutną?
W iem y w szyscy: dlatego, że z nam ow y podłego w ęża

Rodzaj ludzki zstępow ał w  odm ęty m rocznego piekła.
A le czyż chw ała T w oja n ie w ażniejsza od naszych grzechów ?

B ardziej m iłujesz sw e  dzieło niż sieb ie sam ego!
M iłujesz, Jezu, a my jakże łatw o Ciebie ranim y,

Żadnej n ie m a w dzięczności za Tw oje starania.
Bardziej cenim y św iat, zdrady nasze i zamęt,

N iż Chrystusa, najw yższe i w ieku iste  dobro.
O, ślepe dusze ludzkie, jakaż w  św iecie  jest rozkosz praw dziw a, 

Jakież dobra? Jakież trw ale radości w aszego żywota?  
W szystko to — jakże szybko! — śm ierć czarna porywa, 

N ieubłaganym  naw rotem  radość w  sm utek przem ienia.
Czemuż n ie  płaczesz, człow ieku, czem u n ie  uderzysz się  w  piersi?

Za tw oje zbrodnie — Bóg cierpi chłostę.
Cierpi i składa sieb ie w  ofierze boskiem u Ojcu,

K rw ią n iew inną w ystępki nasze zm ywa.
I jeszcze zbrodnie przebacza i Ojca sw ego błaga,

A by przebaczył Jego oprawcom .
O, dobroci, najw yższa boska dobroci! Rany,

Św ięte  rany, zadane ręką okrutną!
Do was się  chronię. Jesteście  jedyną nadzieją św iata.

Was m odlitw ą i łzam i po trzykroć, czterykroć zaklinam . 
T rw ajcie w  m ojej duszy. W ystępki głupiej m łodości

Obm yjcie. Zm ażcie choroby m oje sw ą św iętą  rosą.
Choćby m ój żyw ot grzeszny zasłużył na w ie lk ie  kary,

W asza moc niechaj w szystko uleczy.

w ybór z „A ntologii P olskiej M odlitw y P oetyck iej”: M.K.

r y s .  J e r z y  M i e r z w ia k

Synu B oga Żywego, Jezu, M ądrości Ojcowska,
Który w szystko stw orzone w ieczystą  m ocą ograniasz.

Skąd tak w ielk a  troska? Skąd tak w ielk a  łaskawość?
Skąd tak gorąca w  Tobie m iłość człow ieka i św iata,

Że człow ieczą raczyłeś przyjąć naturę
I dobrow olnie za nas tak srogiej poddać się  śm ierci?

Czyż człow iek, czyż św ia t ten podły tyle jest wart, by go równać 

Chociażby z jedną T w ej krw i kropelką?
Oto lud w iarołom ny szarpie T w e boskie ciało,

M otloch nikczem ny pluje na  T w oją twarz,
N a św ięte  skronie w kłada w ien iec pleciony z cierni,

C złonki błogosław ione na krzyżu w ysokim  zaw iesza.
Ręce i nogi gw oździam i ostrym i do drew na przybija,

W łócznią bezlitosną bok T wój przeszywa.

Jest to utwór A ndreasa Criciusa (1182—1537) czyli A ndrzeja Krzyc- 
kiego, w g  przekładu Z. Kubiaka.

Andreas Cricius — hum anista i poeta piszący w  jęz. łacińskim . 
Od 1516 r. sekretarz króla Zygm unta Starego, od 1522 r. biskup, 
od 1535 r. prym as; korespondow ał m.in. z Erazmem z Rotterdam u  
i F. M elanchtonem . Znany jako tw órca w ierszy religijnych i pism  
politycznych.

. !
Przypominamy naszym Czytelnikom, że najbliższe; 

nabożeństwo radiowe Kościoła Polskokatolickiego zo­
stanie nadane w dniu 20 marca br. o godz. 18.00 w 
programie IV Polskiego Radia.



Z  kancelarii Pierw szego Biskupa
N abożeństw a ekum eniczne

1. 26 s tyczn ia  br. w  k a te d rz e  p o lsk oka to lick ie j pw . Ś w iętego  D u­
cha odbyło  się n abożeństw o  ekum eniczne  kończące T ydzień  M odlitw
o Jedność  C h rześc ijan , o rgan izo w an y ch  p rzez  K ościo ły  zrzeszone w  
Po lsk ie j R adzie  E kum en icznej. M szy Sw. konce leb ro w an e j p rze ­
w odniczy ł P ie rw szy  B iskup  T adeusz  R. M A JE W SK I, k tó ry  n a  w s tę ­
p ie  p o w ita ł w szystk ich  p rzy b y ły ch  gości ekum en icznych : Z w ie rzch ­
n ik ó w  K ościołów  i ich  p rzed s taw ic ie li, duchow ieństw o , k le ry k ó w , 
sio stry  zakonne i w ie rn y ch  z in n y ch  w spó lno t re lig ijn y ch . K azan ie  
w ygłosił ks. sen io r J a n  W A LTER  — proboszcz p a ra f ii K ościoła 
E w angelicko -A ugsbu rsk iego  w  W arszaw ie. Słow o od K ościoła 
R zym skokato lick iego  sk ie ro w a ł do w ie rn y ch  K s. M arc in  W O JT O ­
W ICZ. O baj kazn o d z ie je  w  hom iliach  rozw inę li słow a Św . A posto ­
ła: „ ...doskonała  m iłość odrzuca b o ja ź ń ” (I J a n  4,18).
Po M szy Św . w  D om u K a te d ra ln y m  goście zeb ra li się n a  b r a te r ­
sk ie j agap ie .

2. 30 s tyczn ia  br. P ie rw szy  K siądz  B iskup  T adeusz  R. M A JE W ­
SK I w  to w arzy s tw ie  K s. K ap e lan a  H en ry k a  PR ZY B Y ŁY  u czestn i­
czył w  nab o żeń stw ie  ek u m en iczn y m  zam y k a jący m  T ydzień  M odlitw  
w  kościo łach  rzy m sk o k ato lick ich  w  p a ra f ii  Sw. T eresy  od D zie­
c ią tk a  Jezu s n a  Ż oliborzu  w  W arszaw ie. P ie rw szy  K siądz  B iskup 
w ygłosił głów;ną hom ilię , k tó rą  o p a rł n a  słow ach  E w angelii Sw. 
J a n a  (7,37-39) „ Jeś li k to  p rag n ie  n iech  p rz y jd z ie  do m n ie  i pije. 
K to w ie rzy  we m nie, z w n ę trza  jego pop łyną rzek ; w ody  ży w ej”, 
oraz n a  słow ach  A posto ła  P a w ła  z L is tu  do F ilip ian  (6,6): „R a­
dujcie  się w  P a n u  zaw sze, po w ta rzam : ra d u jc ie  s ię”. D osto jny  
kaznodz ie ja  pow iedzia ł m iędzy  in nym i: „C złow iek czystego serca  
je s t n osic ie lem  radośc i i p raw d y . P raw d z iw a  radość  p ły n ie  ze ź ró d ­
ła w szelk ie j radości, ja k im  je s t C h ry stu s  P an  — Z baw iciel. D latego

nasze ch rześc ijań stw o  n ie  pow inno  być zasępione i ponure . Jezus 
n ie  pozbaw ia n as tego co w arto śc iow e, O n do d a je  b la sk u  naszem u 
życiu. O bcow anie z C h ry stu sem  to  w esele  i radość , bo On je s t ob­
fity m  źród łem  p raw d z iw e j radości. K ośció ł m usi być zn ak iem  zb li­
żającego się K ró le s tw a  Bożego. K ościół m a żyć i dz iałać w  tym  
św iecie  ta k  sam o, ja k  jeg o  P an  żył i dz ia ła ł. O becnie K ościół J e ­
zusa  C h ry stu sa  m odli się  go rąco  o jedność, d la  k tó re j C h rystu s 
P a n  p rzyszed ł ,na św ia t, i o  k tó rą  s ię  m od lił do sw o jego  O jca. T en 
T es tam en t P a n a  pow inn i rea lizow ać  w szyscy ch rześc ijan ie . D la­
tego n a  kon iec  T ygodn ia  M odlitw  o Jed n o ść  C h rześc ijan  p rz y jm ij­
cie m oje w ezw anie : W spólnie odkopu jm y  ź io d la  ew angeliczne  i 
czerpm y z n iep rzeb ran y ch  zd ro jów  Z baw icie low ych  m oc i siłę  do 
p racy  i w a lk i o zapanow an ie  w  na ro d z ie  n aszy m  K ró les tw a  Bo­
żego” .

1000-lccic CHRZTU RUSI

1. Z o k az ji p rzy p ad a jąceg o  w ty m  ro k u  1000-lecia C h rz tu  R usi 
w  siedzib ie M etro p o lity  W arszaw sk iego  i ca łe j P o lsk i BAZYLEGO 
w  W arszaw ie  odbyło  się  w  d n iu  29 s ty czn ia  S ym pozjum  p o św ię­
cone tem u  h is to ry czn em u  w ydarzen iu .

2. 30 styczn ia  br. o godz. 10.00 P ie rw szy  K siądz  B iskup  T adeusz  
R. M A JE W SK I uczestn iczy ł w  u ro czy ste j ce leb rze  sp raw o w an e j 
przez M etro p o litę  BA ZY LEG O  w  k a ted rze  p raw o s ław n e j p.w . Sw. 
M agdaleny  w W arszaw ie, k tó rą  rozpoczęto  w  P raw o sław n y m  K oś­
ciele  w  P o lsce  uroczystości z o k az ji 1000-lecia C H R Z TU  RUSI. W 
czasiej nab o żeń stw a  o d czy tany  zostajł l is t  po lskich  b iskupów  K ościoła 
P raw osław nego , dotyczący obchodów  1000-lecia C h rz tu  Rusi K ijo w ­
sk iej w  K ościele P raw o sław n y m  w  PoLsce.

W arszawa, 1988.02.01. Ks. k an c le rz  R. DĄBROW SKI

0  Żyrowicach i Żyrowickim wizerunku Matki Bożej
„Ż yrow ice, m iasteczko  w  pow iecie  sło n im ­

sk im  g u b ern i g rodz ieńsk ie j, n a d  rzeczką  
W ilkn ią , p ie rw o tn ie  w łość d a ro w a n a  przez  
K az im ie rza  Jag ie llo ń czy k a  p o d sk a rb iem u  l i ­
tew sk iem u  A lek san d ro w i Sołtanow i, k tó rego  
po tom ek , J a n  S o łtan  m arsza łek  słon im sk i, po 
zgorzen iu  p ie rw sze j, m ia ł około 1560 ro k u  
zbudow ać now ą św ią ty n ię , w  k tó re j zn a jd u je  
s ię  c u d o w n y  w i z e r u n e k  N M P  w  
m e d a l i o n i e ,  2 c a l e  w s z e r z ,  a  21/2 
w z d ł u ż  m a j ą c y ,  r r z n i ę t y  w  j a s p i ­
s i e ”.

Z acy to w an a  in fo rm a c ja  o Ż y row icach  i 
ży row ick ie j ik o n ie  M atk i Bożej pochodzi z 
1904 ro k u  i pod h as łem  „Ż yrow ice” w yczy tać 
ją  m ożna w  E ncyk loped ii P ow szechnej 
O rg e lb ran d a .

D odajm y, że ży row ick i w iz e ru n e k  w y ry ty  
je s t w  ja sp sie  k o lo ru  szarobrązow ego . P rzez  
d łuższy czas o b ra z  n ie  by ł w ca le  p rze s ło n ię ­
ty , w  w y n ik u  czego ry su n ek  n ieco  się  z a ta rł 
N iezw ykła  m oc by ła  p rzy p isy w an a  n ie  ty ł ■ 
ko sam em u  obrazow i, lecz także  gruszce, n a  
k tó re j s ię  ukazał, .a tak że  źród łu , k tó re  b iło  
pod tą  g ru szk ą  i k am ien iow i zach o w u jące ­
m u  ś lad y  ręk i N ajśw ię tsze j P an n y . O kruszy ­
n y  tej g ruszk i d k am ien ia  u w ażan e  były  za 
sk u teczn e  lek a rstw o  n a  różne  choroby.

J a k a  je s t  geneza  k u ltu  M atk i Bożej w  le ­
żącym  dziś n a  te re n ie  rad z ieck ie j B ia ło ru si 
p raw o sław n y m  sa n k tu a riu m , p rzy c iąg a jący m  
tysiące  p ą tn ik ó w ?  O tóż cudow ny  w ize ru n ek  
w y łon ił się około ro k u  1470. T ra d y c ja  ta k  
n am  o ty m  m ów i: P ew nego  razu  tam , gdzie 
dziś w zno s i  się ży r o w ic k i  k lasztor , pa s tu sz ­
kow ie  paśli bydło w  lesie. Nagle, pośród gę­
s tw in y  ukaza ło  się ich oczom  coś od czego  
biły jasne prom ienie .  Idąc  w  k ie r u n k u  e m i ­
tującego św iatłości ob iek tu ,  n a tk n ę l i  się na  
dziką  gruszkę , w  gałęziach k tó re j  tk w i ł  p ro ­
m ien iu ją cy  m a ły  obrazek. P astuszkow ie  ob­
razek  ten  zd ję li  i zanieśli  s w e m u  panu, p o ­
w y ż e j  ju ż  w sp o m n ia n e m u  A lek sa n d ro w i  So ł­
tanowi, opowiadając p rzy  t y m  w  jak ich  o ko ­
licznościach doszło do jego znalezienia .

So ł tan  zrazu  nie okaza ł w iększego  za in te ­
resowania  zna lez isku  i tem u ,  co m u  opow ie­
dzieli o n im  pastuszkow ie .  Z a w iną ł  obraz io

płotno i schow ał go do szka tu ły .  N astępnego  
dnia p r z y jm o w a ł  w  d o m u  gości. Podczas  
przyjęc ia  p rzyp om n ia ł  sobie o p rzyn ie s io n y m  
przez p a s tu szkó w  d z i w n y m  obrazku  i za ­
pragnął pokazać  go gościom. Jak ie  w ie lk ie  
było je d n a k  jego zdz iw ien ie ,  g dy  okazało  się, 
że chociaż szka tu ła  była zam kn ię ta ,  a płó tno  
nie tk n ię te  obraz zn iknął!

W jak iś  czas później, ci sam i pa s tu szko ­
wie, na  te j  sam e j  leśnej gruszce zn ó w  z n a ­
leźli w ize r u n e k  Bogarodzicy i pow tórn ie  
przyn ieśl i  go s w e m u  panu. S o łtan  uznał to 
za z n a k  Boży, iż św ię te j  ik o n y  nie pow in ien  
t r zym ać  w  dom u. Udał się do lasu i przy  
leśnej g ru szy  z łoży ł  ślub, że każe  tu  w yrąbać  
las i zb ud ow a ć  św ią tyn ię  k u  czci P rzen a j­
św ię tsze j  M a tk i  Bożej. W kró tce  w  t y m  m ie j ­
scu fa k ty c zn ie  stanęła  d rew n ia na  ce rk iew  i 
iv n ie j  um ieśc i ł  So łtan  przez  p a s tu szkó w  zn a ­
lez iony  św ię ty  w izerunek .

W iadom ość o po jaw ien iu  się cudow nego  
w ize r u n k u  Bogarodzicy s z y b k o  obiegła o ko ­
lice i do Ż y ro w ic  poczę ły  nap ływ a ć  t łu m y  
pragnących się pod w ize r u n k ie m  pomodlić  
p ie lgrzym ów . B y li  i tacy, k tó r zy  decydow ali  
się osiąść w  pobliżu  cerkw i,  by pod opieką  
i ko n y  m óc  się ca łkowicie  oddać służbie  Bogu.

W  ro k u  1520 spadło na Żyrow ice  n ie s z ­
częście. W y b u c h ł  pożar, k tó r y  zn iszczy ł  część 
osiedla i d rew n ian ą  cerk iew . I  co najgorsze  
w  p łom ien iach  pożaru zn iknę ła  drogocenna  
ikona, a p o szu k iw a n ia  je j  na pogorze lisku  nie  
d aw a ły  rezu lta tu .  Zdaw ało  się, że Żyrow ice  
zosta ły  pozbaw ione swego na jw iększego  s k a r ­
bu.

Jednak ,  pew nego  dnia  bawiące się w oko ł  
pogorzeliska  dziec i  za u w a ży ły  na w zgórzu , na 
ka m ie n iu  siedzącą n ie z w y k łe j  u ro d n y  Pannę. 
Otaczały ją  jasne p łom ienie ,  a w  r ę k u  t r z y ­
m ała  darem nie  po pożarze p o s zu k iw a n y  w i ­
zeru nek .  Dzieci c z y m  pręd ze j  pobiegły opo­
w iedzieć  ż y r o w ic c k im  „sw ia s zc zen n ik o m " o 
tym ,  co u jrza ły .  W  otoczen iu  grom ady  ludu  
na w ska za n e  m ie jsce  p rzysz l i  duchow ni.  P ro­
m ien is te j  P anny  nie było, ale na kam ien iu  
stał zag in iony  w ize ru n ek ,  a przed  n im  paliła  
się świeca. W kró tce  w  m ie jsce  spalonej d r e w ­
n iane j c e rkw i  w zn ies ion y  został n o w y  dom

B oży  i w  n im  należne  m iejsce  zajęła  św ię ty  
ikona. Ponadto  osobna ce rk iew  stanęła na 
w zgó rzu  obok  kam ien ia ,  na k tó r y m  m ia ł  być  
odna lez iony  c u d o w n y  w izerun ek .

M im o p rze jśc ia  w  X V I w ie k u  n iek tó ry ch  
członków  rodziny  S o łtanów  o p iek u jące j się 
Ż yrow icam i n a  p ro te s tan ty zm , k u lt  o d d a w a ­
ny  M atce  Bożej Ż yrow ick ie j p rzez  p ra w o ­
sław n y ch  w ie rn y ch  b y n a jm n ie j n ie  u staw a ł. 
W  ro k u  1560 k o le jn ą  p rzeb u d o w ę  s a n k tu a ­
r iu m  p rzep ro w ad z ił m a rsza łek  J a n  Sołtan .

W śród k o n tro w e rs ji tow arzyszących  ogło­
szen iu  w  ro k u  1596 n a  z iem iach  ru sk ich  a k ­
tu  U nii B rzesk ie j, Ż yrow ice o kaza ły  się 
jed n y m  z p ie rw szych  sa n k tu a rió w  gotow ych 
p rzy s tąp ić  do U nii. P rzy jęc ie  U nii n as tąp iło  
w  1613 ro k u  i jed nocześn ie  k o le jn y  w łaśc ic ie l 
m iasteczka , k a sz te lan  J a n  M ieleszko, sp ro ­
w ad z ił do Ż yrow ic bazy lianów . K u lt M atk i 
Bożej Ż y row ick ie j rósł i d n ia  8 w rz e śn ia  
1730 ro k u  o siągną ł p u n k t szczytow y w  o b ­
rzędzie  k o ro n ac ji słynącego  łaskam i obrazu . 
K o ro n ac ja  odb y ła  się  z iście  k ró lew sk im  
p rzepychem , n a  drodze  od S łon im ia  do Ż y­
ro w ic  u rządzono  sześć b ra m  try u m fa ln y ch ; 
w ysadzane  d rog im i k am ien iam i złote ko rony  
u fu n d o w ała  ks. A n n a  z S anguszków  R ad z i­
w iłłow a. U roczystości c iągnę ły  się p rzez  
osiem  dni i h is to ry cy  p rz y jm u ją , że w zięło  
w  n ich  u d z ia ł p o n ad  140 tysięcy  p ie lg rzy ­
m ów .

M iędzy p ą tn ik a m i c iągnącym i w  ow ych 
czasach do Ż yrow ic, by złożyć hołd  ikon ie  n ie  
b rak ło  tak że  k ró ló w  po lsk ich . P ie rw sza  tak a  
k ró lew sk a  p ie lg rzy m k a odby ła  się w  ro k u  
1644, k ied y  to  z m a łżo n k ą  C ecylią R e n a tą  i 
w  o toczen iu  św ity  z aw ita ł do Ż yrow ic k ró l 
W ładysław  IV. W ro k u  1651 m odli się  w' 
sa n k tu a riu m  żyrow ick im  k ró l J a n  K azim ierz, 
w  ro k u  1684 —i k ró l J a n  S ob iesk i z k ró ­
lew iczem  Jak u b em , w  ro k u  1744 — k ró l A u ­
gu st III Sas, w  k-oku 1784 — k ró l S ta n is ła w  
A u g u st P o n ia tow sk i. D ata  p o b y tu  w  Ż y ro ­
w icach  A ugusta  II S asa  tru d n a  je s t do 
u s ta len ia , a le  sam  fa k t jego obecności w  
sa n k tu a r iu m  n ie  m oże być kw estionow any .

dokończen ie  na  str. 7



Piątek

D R O G A  K R ZY ZO W A
IX . Jezus upada po raz trzeci

„Jezus odparł m u  (Piotrowi): Z ap ra w d ę  p ow ia d a m  ci: jeszcze te j  
nocy, za n im  m in ie  pora, k ie d y  k o g u ty  pieją, tr z y  ra zy  się m n ie  za ­
przesz"  (M t 26,34).

„Zafrasował się Piotr, p on iew aż zap y ta ł  go po raz trzeci: Czy  
kochasz  m nie?  I od rzek ł  m u :  Panie, t y  w iesz  w szy s tko ,  t y  w iesz ,  
że cię k o ch a m "  (J 21,17).

„Oto Jezu s d o ta r ł ju ż  p raw ie  do szczytu K a lw a rii; a le  zanim  
d o ta r ł do m iejsca , gdzie m ia ł być uk rzyżow any , znow u u p ad ł i oto 
znow u je s t w leczony  i popychany  p rz e z  b ru ta ln y c h  żołnierzy .

To na jgo rszy  ze w szy stk ich  trz e c h  upadków . N a chw ilę  uszła  z 
N iego w sze lka  siła  i dop iero  po pew nym  czasie b a rb a rzy ń scy  żoł­
n ie rz e  m ogli Go zm usić do  dalsze j drog i. A ch, to  d la tego , że On 
p rzew idyw ał, co ze m n ą  będzie. S ta ję  się  co raz  gorszy. O n od 
początku  w idzi k res . M yśla ł o m nie p rzez  ca ły  czas, gdy  w lókł się 
m ozolnie do szczytu  w zgórza K a lw a rii . W iedział, że zacznę czuć się 
bezpieczny i pew ny siebie, a w ted y  m ój n iep rzy jac ie l naw iedz i 
m nie ja k ą ś  n a w ą  pokusą , tak ą , k tó re j n igdy  n ie  p rzew idyw ałem . 
M yślałem , że m o ja  słabość spoczyw a ty lk o  w  ty m  jed n y m  szcze­
gó lnym  punkcie , k tó ry  dobrze znałem . N aw et m i do głow y n ie  
przyszło, że może m i z a b ra k n ą ć  .siły gdzie  indzie j. S za tan  w ięc za­
a tak o w ał m nie od n ie o sło n ię te j s tro n y  i za tr iu m fo w ał n ad e  m ną 
dzięk i m o jem u  zau fan iu  do sieb ie  sam ego i zadow olen iu  z siebie. 
Z ab rak ło  m i pokory . M yślałem , że ju ż  n ic  mi n ie  groza, że w yszed ­
łem  już z ok resu , w  k tó ry m  się gTzeszy; m yśla łem , że ła tw a  to  
sp ra w a  dostać  się  do n ieba , i p rzes ta łem  być czu jn y : B yła to  m oja 
p ycha — przez  n ią  u p ad łem  po raz  trzec i" .

Jo h n  H en ry  N ew m an , R ozm yślan ia  i m o d l i tw y

X. Jezus z szat obnażony
„Nadeszła godzina, k ied y  S y n  C złow ieczy  m a  być uw ie lb iony .  

Z a praw dę ,  zapraw dę  p ow ia d a m  w a m ;  jeżeli  ziarno pszen iczne  
w rzu con e  w  z iem ię  nie obum rze ,  pozosta je  samo, ta k  ja k  jest.  Lecz  
jeżeli  obum rze , przynosi ob f i ty  owoc" (J 12, 23-34).

1 * 1
„W końcu  p rzyby ł do m ie jsca  o fia ry  i kaci zaczęli sposobić Go 

do uk rzyżow an ia . Z d arli sza ty  z jego  broczącego k rw ią  ciała  — i oto 
On, N ajśw iętszy  ze św iętych , stoi obnażony  p rzed  b ru ta ln y m , szy ­
derczym  tłum em .

O Ty, k tó ry  podczas m ęki obnażony  by łeś ze w szystk ich  szat, 
w y staw io n y  n a  ciekaw ość i d rw in y  m otłochu , obedrzy j m nie ze 
m nie sam ego, tu  na  ziem i, abym  w  D niu  O sta tecznym  nie m usia ł 
się w stydzić  p rzed  lu azm i i an io łam i. Z niosłeś hańbę n a  K a lw arii, 
aby  m i oszczędzić h ań b y  n a  Sądzie . Ty -sam n iczego n ie  m usia les  
się w stydzić  i w styd , k tó ry  odczuw ałeś, w y n ik a  ty lk o  z tego, że 
p rzy ją łe ś  n a  sieb ie  lu d zk ą  n a tu rę . K iedy  zdjęli z C iebie szaty , n ie ­
w inne członki T w oje by ły  p rzed m io tem  p o k o rn e j i m iłu jące j ad o ­
ra c ji  n a jw y ższy ch  serafinów . S ta li dokoła  w  pe łn y m  czci i t rw o ­
gi m ilczen iu , p o d z iw ia jąc  T w ą piękność, i d rżeli w obec b ezm ie rn e ­
go un iżena , w  k tó ry m  sam  sieb ie  pogrąży łeś. A lbo ja , o P an ie , 
jak im  się ukażę, jeś li Ty w y staw isz  m nie na  w id o k  innych , o d a r­
tego z ow ej sza ty  łask i, k tó ra  od C ieb ie  pochodzi, i og lądanego  ty l­
ko w  m oim  w łasn y m  życiu  i n a tu rze?  Jak że  w s trę tn y  je s tem  sam  
z siebie, n aw e t w  m oim  n a jlep szy m  stan ie ! N aw et jeś li n ie  p lam ią  
m n ie  grzechy  śm ie rte ln e , ja k a  zgnilizna i ohyda je s t w  m oich po­
w szedn ich  grzechach! Jak żeż  będę m ógł p rzeb y w ać  w  tow arzystw ie  
anio łów , ja k  w  T w ojej obecności, dopóKi ze m nie n ie  w ypalisz  te ­
go w strę tn eg o  t r ą d u ? ”

Jo h n  H en ry  N ew m an, R ozm yś la n ia  i m o d l i tw y

X I. Jezus przybity do Krzyża
„Jestem  u k r z y ż o w a n y  w espó ł  z  C h ry s tu se m  na zawsze. J u ż  nie  

ja  żyję, lecz ży je  w e  m n ie  C h rys tu s  Prawda, na  razie ży ję ,  w  c ie­
le; lecz ż y ję  w  w ierze  w  S y n a  Bożego, k tó r y  m n ie  um iło w a ł i w y ­
dał samego siebie za m n ie ” (Gal 2. 19-20).

►
..K rzyż je s t położony n a  ziem i i Jezu s na  n im  ro zc iąg n ię ty ; a p o ­

tem , po d ług im  ko ły san iu  w  tę  i w  tę  s tro n ę , po w ie lk im  w ysiłku , 
k rzyż zostaje  w b ity  w  p rzy g o to w an y  p rz e d te m  dół. A lbo, ja k  inn i 
m yślą, je s t od razu  u staw io n y , a po tem  Jezus p odn ies iony  i do 
n iego p rzyb ity . G dy o k ru tn i kaci w b ija ją  w ie lk ie  gw oździe, On 
o fia ro w u je  sieb ie  w iek u is tem u  O jcu jako  okup za św ia t. M ocno 
w b ija ją  gw oździe — k rew  try sk a  stru m ien iem .

T ak  u s taw ili k rzy ż  w ysoko, p rz y s ta w ili do n iego  d rab in ę  i o b n a ­
żyw szy Jezu sa  z sza t k aza li Mu w ejść. W chodził, ręk am i słabo 
c h w y ta ją c  się b rzegów  d rab in y  albo  d rew n a  k rzyża; i pow oli, z 
w ie lk im  w y siłk iem  w ciągał nogi p o ty k a ją c  się w ie le  razy ; gdyby 
żo łn ierze z obu s tro n  Go n ie  p od trzym yw ali, n a  pew no by spadł. 
G dy d o ta r ł do  w ysta jąceg o  d rew n a , n a  k tó ry m  m iały  się oprzeć 
jego  św ięte  stopy, odw rócił się z pe łną  słodyczy skrom nością  i ła ­
godnością do rozw ydrzonego  tłu m u  i * ro zp o s ta rł ram io n a , jak b y  
chcia ł w szy stk ich  ram io n am i ogarnąć . Z m iłością położył g rzb ie ty  
sw oich d łon i n a  poprzecznej belce, czeka jąc  n a  k a tó w , by ciężkim i 
m ło tam i w b ili o stre  gw oździe w  Jego  ręce i p rzy tw ie rd z ili je  m oc­
no do  d rew n a . T ak  zaw isł — zdum ien ie  dla tłu m u , groza d la złych 
duchów , zadziw ien ie , trw oga, a za razem  radość, uw ie lb ien ie  dla 
św ię tych  aniołów .

John  H en ry  N ew m an. R ozm yś la n ia  i m o d l i tw y
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W  P o ls c e  p r z e b y w a ł  f e d e ­
r a l n y  m i n i s t e r  s p r a w  z ag r a  
n ic z n y c h  i w i c e k a n c l e r z  R FN  
H a n s - D ie t r i c h  G e n s c h e r ,  k t ó r y  
od 1974 r o k u  j e s t  p r z e w o d n i ­
c z ą c y m  FD P.

Z p o w o d u  b r a k u  o l e j u  n a ­
p ę d o w e g o  n ie  z a o r a n o  800 t y s .  
ha i n i e  o b s i a n o  300 t y s .  h a ,  
z a w i e s z o n o  70 p a r  p o c i ą g ó w ,  
w s t r z y m a n o  r u c h  b a r e k  n a  
O d rz e ,

„ M i ę d z y n a r o d o w a  F u n d a c j a  
im. F r y d e r y k a  C h o p i n a  z o s t a ł a  
u s t a n o w i o n a  p r z e z  T o w a r z y ­
s t w o  im. F r y d e r y k a  C h o p i n a  
w  W a r s z a w i e  dla  u p a m i ę t n i e ­
n ia  i u p o w s z e c h n i e n i a  j e g o  
t w ó r c z o ś c i .  S i e d z i b ą  w ł a d z  
f u n d a c j i  j e s t  W a r s z a w a ”  — 
g ł o s i  s t a t u t  p o w o ł a n e j  29 g r u d ­
n i a  1987 r. i n s t y t u c j i .

T e g o r o c z n y  s t y c z e ń  z a p i s z e  
s i ę  w  k r o n i k a c h  m e t o r o l o g i c z -  
n y c h  n o w y m  r e k o r d o m .  — Z a ­
n o t o w a n o  n a j w y ż s z ą  j a k  n a  
lę  p o r ę  r o k u  t e m p e r a t u r ę  p l u s  
17 st. P o d o b n i e  w y s o k a  t e m ­
p e r a t u r ę  w s k a z y w a ł y  t e r m o ­
m e t r y  4 s t y c z n i a  l S 25 r o k u ,  
k i e d y  w  Z a k o p a n e m  b y ło  p l u s  
16.7 S f.

O so b y ,  k tó r e  p rze d  198C r o ­
ku  w y j e c h a ł y  z k r a j u  i p r z e ­
d ł u ż a j ą  t a m  s w ó j  p o b y t ,  od  
l ipca 1987 ro k u  m o g ą  W racać  
n ie  n a r a ż a j ą c  się na ż a d n e  
p rz y k ro ś c i .  M ogą one t e ż  w 
p o ls k ic h  k o n s u l a t a c h  u z y s k a ć  
k l a u z u lę  w i e l o k r o tn e g o  p r z e ­
k r a c z a n i a  g r a n i c y  czyl i s w o ­
b o d n ie  p r z y j e ż d ż a ć  dc P o lsk i  
i w r a c a ć  do k r a j u ,  gdzie  się 
o s ied l i ły .  M o g ą  też  s p r o w a d z a ć  
do  s ieb ie  p o z o s t a w io n e  w  P o l ­
sce  ż o n y  i dz ieci .

W b i e ż ą c y m  ro k u  p o d a t e k  
w y r ó w n a w c z y  o b e j m i e  n a d ­
w y ż k ę  p o n a d  t r z y k r o t n ą  w y ­
s o k o ś ć  p r z e c i ę t n e j  p ła c y  w  
g o s p o d a r c e  u s p o ł e c z n i o n e j  ( w  
u b . i .  w o ln a  nd p o d a t k u  b y ła  
k w o t a  o d p o w i a d a j ą c a  p ł a c y  
ri w u k r o l n e  j).

‘' i

f S
J e d n ą  z  n a j c h ę t n i e j  o g l ą d a ­
n y c h  s z t u k  w  T e a t r z e  P o l s k i m  
w  W a r s z a w i e ,  o b c h o d z ą c y m  75 
- l e c i e  i s t n i e n i a ,  j e s t  s p e c j a l n i e  
dla t e g o  te a t r u  n a p i s a n y  p r z e z  
S ł a w o m i r a  M r o ż k a  „ P o r t r e t ” . 
R e ż y s e r o w a ł  K a z i m i e r z  D e j ­
m e k .  N a  z d j ę c i u  — P i o t r  
F r o n c z e w s k i  i J a n  E n g le r t .  
D r u g i m  p o l s k i m  t e a t r e m ,  k t ó  
ry  w y s t a w i a  t ę  s z t u k ę ,  j e s t  od  
n i e d a w n a  T e a t r  S t a r y  w  K r ą -

Jtowie.

w  70. r o c z n i c e  u r o d z i n  Ni~  
c o l a e  C e a u s e s c u  — z  j e g o  i n i ­
c j a t y w y  — Harta P a ń s t w a  R u ­
m u n i i  % P o l i t y c z n y  K o m i t e t  
W y k o n a w c z y  K C  R P K  u c h w a ­
l i ł y  u s t a w ę  o a m n e s t i i  d la  
w s z y s t k i c h  p r z e s t ę p c ó w  s k a z a ­
n y c h  n a  k a r ą  d o  10 la t  w i e ­
z i e n i a  O r z e c z o n e  k a r y  ś m i e r c i  
z a m i e n i o n o  n a  w y r o k i  20 l a t  
p o z b a w i e n i a  w o l n o ś c i .

W o d y  N i lu  o p a d a ; q .  O s ie m  
k o l e j n y c h  la t  s u s z y  n a  W y ­
ż y n i e  E t i o p s k i e j  z m n i e j s z y ł o  
za p a s  w o d y  w  j e z i o r z e  N a s e r a ,  
z n a j d u j ą c y m  s ię  z a  t a m ą  a s u ­
a ń s k ą  da  n a j n i ż s z e g o  p o z i o m u  
o d  r o k u  1968 ^ r z y  o b e c n y m  
p o z i o m i e  z u ż y c i a  w o d y  j e j  z a ­
p a s y  w  E g i p c i e  b ę d ą  w k r ó t c e  
—  z d a n i e m  e k s p e r t ó w  — w y ­
c z e r p a n e .  P o z i o m  r z e k i  n a l e ż y  
d o  n a j m n i e j s z y c h  w  t y m  s t u ­
le c iu .  O d c z u w a  to  h y d r o e l e k ­
t r o w n i a  n a  t a m i e  a s u a ń s k i e j ,  
a t a k ż e  ż e g l u g a  na r z e c e .  J u ż  
u b i e g ł e g o  l a t a  ś c i ą g a n o  z  m i e ­
l i z n  w i e l e  s t a t k ó w  w y c i e c z k o ­
w y c h ,  p r z e w o ż ą c y c h  d o  G ó r ­
n e g o  E g i p t u  w i e l u  t u r y s t ó w .  
N a j p o w a ż n i e j s z e  j e d n a k  j e s t  
z a g r o ż e n i e  d l a  e g i p s k i e g o  r o l ­
n i c t w a ,  k t ó r e  w  c a ł o ś c i  w y ­
k o r z y s t u j e  w o d y  N i lu  d a  n a ­
w a d n i a n i a .

H a m h u r s k i  m a g a z y n  f i l m o w y  
„ C i n e m a ” i n f o r m u j e  w  s t y c z ­
n i o w y m  n u m e r z e , i ż  t r w a j ą  
p r z y g o t o w a n i a  d a  n a k r ę c e n i a  
„ n a j d r o ż s z e g o  f i l m u  w  h i s t o r i i  
k i n a ” , k t ó r y  b ę d z i e  p o ś w i ę c o ­
n y  o b l ę ż e n i u  L e n i n g r a d u  p r z e z  
w o j s k a  h i t l e r o w s k i e  p o d c z a s  II 
w o j n y  ś w i a t o w e j .  R e ż y s e r e m  
m a  b y ć  S e r g i o  L e o n e ,  a  g ł ó w ­
n e  r o l e  z a g r a j ą  R o b e r t  d e  N ir o  
o r a z  f o t o m o d e l k a  P a u l i n a  P o -  
r i z k o w a  P r o d u c e n t a m i  f i l m u  
sq S t e v e n  S p i e l b e r g  o r a z  it; ios-  
ka  s p ó ł k a  t e l e w i z y j n a  R A I.

W B i b l i o t e c e e  U n i w e r s y t e c ­
k i e j  w e  F r a n k f u r c i e  n a d  M e ­
n e m  k o n s e r w a t o r z y  d o k o n a l i  
n i e z w y k ł e g o  o d k r y c i a .  P o d c z a s  
p r a c  k o n s e r w a t o r s k i c h  w e n e -  
c j a ń s k i e g o  d r u k u  z  X V  w .  p o d  
d r e i  n i a n ą  o k ł a d k ą  z n a l e ź l i  
f r a g m e n t y  r ę k o p i s u  n u t o w e g o

z XI I I  w . ,  z a w i e r a j ą c e g o  z a p i s  
ś r e d n i o w i e c z n e j  p i e ś n i  w i e l o ­
g ł o s o w e j .  W a r t o ś ć  t e g o  o d k r y ­
c ia  j e s t  t y m  w i ę k s z a ,  ż e  w  
ś r e d n i o w i e c z u  n a d e r  r z a d k o  
k o m p o n o w a n o  u t w o r y  w i e l o -  
g ł o s o iw e .  O d n a l e z i o n y  f r a g m e n t  
p i e ś n i  n a  t r z y  g ł o s y  p r z y p i s u ­
j e  s i ę  p a r y s k i e j  S z k o l e  N ó t r e -  
- D a m e .

M o n s e r r a t  C a b a l l e ,  ś w i a t o w e j  
s ł a w y  ś p i e w a c z k a  o p e r o w a .  W  
u b i e g ł y m  r o k u  w y s t ą p i ł a  r ó w ­
n i e ż  w  P o l s c e ,  i v  T e a t r z e  W i e l ­
k i m ,  z  r e c i t a l e m  p i e ś n i  r ó ż ­

n y c h  k o m p o z y t o r ó w .
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Z zagadnień dogm atyki katolickiej

Najdłuższe spotkanie
O jczyzną Jezu sa  b y ła  G alilea. 

C hociaż u rodz ił się w  B etle jem , 
leżącym  n a  p o łu d n iu  Z iem i Ś w ię­
te j, w  Ju d e i, to  je d n a k  w ię k ­
szość la t  dz iec innych  i m ło d z ień ­
czych spędz ił w  N azarecie . W 
G alile i Jezu s n aucza ł, s tąd  też 
pow o ła ł sw oich  uczniów . N ic 
w ięc dziw nego, że z a raz  po cu ­
dzie z m a rtw y c h w s ta n ia  pom yślał
o sw ej o jczyste j k ra in ie . Z am ie­
rza jąc  ją  odw iedzić , po lecił w ięc 
an io łom , by tam  k ie ro w a li jego 
rozproszonych  tra g e d ią  W ielkiego 
P ią tk u  uczn iów : „O znajm ijc ie
m oim  b raciom , żeby  szli do G a ­
lile i, ta m  m n ie  zobaczą”.

G a lile jsk ie  sp o tk an ie  trw a ło  
n a jd łu że j w  czasie i m iało  ja k  
by d w a e tapy . P ie rw szy  — n a d  
Jez io rem  G eneza re t, d ru g i — n a  
b liżej n ieo k reślo n e j górze. P o ­
n iew aż  w  tra k c ie  o b jaw ien ia  się 
n ad  jez io rem  Jezu s w ypow iedzia ł 
słow a, uw ażan e  p rzez  teologów  
rzym skokato lick ich  za początek  
p ap iesk ie j w ładzy  P io tra , z a j­
m iem y się n im i b liżej w  E k le ­
zjologii. Dziś og ran iczym y  się do

p rzy toczen ia  ich i k ró tk iego  ko ­
m en ta rza , bo obecn ie  k ładziem y 
n ac isk  n a  to, że Jezu s p ra w d z i­
w ie  zm artw y ch w sta ł.

O sp o tk an iu  Jezu sa  z A posto ­
łam i nad  Jez io rem  G enezare t 
ta k  p isa ł św . J a n  E w an g e lis ta : 
„A k ied y  ju ż  n a s ta ł ran ek , Jezus 
s tan ą ł n a  brzegu . U czniow ie je d ­
n a k  n ie  w iedz ie li, że to  był J e ­
zus. A Jezu s  zaw o ła ł: D zieci, m a ­
cie coś do jed ze n ia?  N ie — od­
pow iedzie li M u. Z arzućcie  sieć 
po p ra w e j s tro n ie , a złow icie! 
Z arzucili, a le  n ie  m ogli w  żaden  
sposób w y ciągnąć  sieci z p ow o­
du  w ie lk ie j ilości ryb. W tedy  ów  
uczeń, k tó rego  Jezu s m iłow ał, 
m ów i do P io tra : To je s t  P a n !  A 
Szym on P io tr  usłyszaw szy, że to 
je s t  P an , odzia ł się, bo był ro ­
z eb ran y  i rzu c ił się  do m orza. 
In n i zaś uczn iow ie  p rzy p ły n ę li 
łodzią. K ied y  w yszli na  brzeg, 
zobaczyli rozn iec ione  ognisko i 
leżące n a  n im  ry b y  i ch leb . M ó­
w i im  Jezus: P rzy n ieśc ie  z tych 
ryb , k tó re  te ra z  złow iliście... P o ­
tem  rzek ł: C hodźcie i jedźc ie! A

żaden  z uczn iów  n ie  śm ia ł zapy ­
tać: K to  ty  je s te ś?  — w iedząc , 
że to je s t P an . Jezu s zaś zb liża  
się, b ie rze  ch leb  i p o d a je  im . 
P o dobn ie  uczyn ił z rybą . K iedy  
z jed li, Jezu s m ów i do Szym ona 
P io tra : Szym onie, synu  Ja n a , czy 
m iłu je sz  m n ie  w ięcej n iż  c i?  M ó­
w i M u P io tr :  T ak , P an ie , Ty 
w iesz, że C ię m iłu ję . M ów i m u : 
P aś m o je  b a ran k i. M ów i m u zno ­
w u : Szym onie, synu  Ja n a , m iłu ­
jesz  m n ie?  T ak, P an ie , ty  w iesz, 
że C ię m iłu ję  — o d p o w iad a  P io tr. 
M ów i m u : P a ś  m o je  owce. M ó­
w i m u  Jezu s po  ra z  trz ec i: S zy­
m onie, synu  J a n a , m iłu je sz  m n ie?  
Z asm uci! się P io tr , że po raz  
trzec i go za p y ta ł: M iłu jesz  m n ie?  
I m ów i: Jezu so w i: P an ie , Ty
w iesz w szystko , T y w iesz, że Cię 
m iłu ję . M ów i m u: P aś ow ce m o­
je!... C hodź za m n ą ”.

Czy d ialog  zm artw y ch w sta łeg o  
P a n a  z P io tre m  w olno  uw ażać  
za d an ie  p ry m a tu  P io tro w i?  A 
m oże było to p rzy w ró cen ie  do 
p e łn e j godności aposto lsk ie j ucz­
n ia , k tó ry  po trzy k ro tn y m  p u ­

blicznym  zap a rc iu  się  M istrza, 
te ra z  p u b liczn ie  trz y k ro tn ie  n a ­
p ra w ia  sw ój g rzech  w yznan iem  
m iłości?  Czyż pow tó rzen ie  słów : 
P ó jdź  za m ną! n ie  w sk azu je  
jednoznaczn ie , że ta k  na leży  ro  - 
zum ieć ca łą  scenę?

Sw . J a n  E w an g e lis ta  p o d k re ś­
la w  sw oim  o p o w iad an iu , że to 
ju ż  po ra z  trzec i u k aza ł się  J e ­
zus sw oim  uczn iom  po z m a r­
tw y ch w stan iu . Z E w ange lii św . 
M ateusza  d o w iad u jem y  się, że 
sp o tk an ie  n a d  Jez io rem  G a lile j­
sk im  (zw anym  też  M orzem  T y- 
be riadzk im ) m iało  sw ój dalszy  
ciąg. R e lac ja  o n im  je s t  k ró tk a , 
a le  z aw ie ra  ró w n ież  znaczącą 
tre ść  — n a k a z  g łoszen ia  D obrej 
N ow iny  i u d z ie lan ia  C h rztu  
Św iętego. S p raw y  te  będziem y 
rozw ażać  szerzej w  n au ce  o K o ś­
ciele  i o S ak ram en tach  Ś w ię ­
tych. Dziś w y słu ch am y  tych  słów  
n a  u tw ie rd zen ie  naszej w ia ry  w  
to, że w y p o w iad a ły  je  żyw e u s ta  
C złow ieka, k tó ry  ożyw ił po śm ie r­
ci sw e um ęczone ciało  m ocą b o ­
żą, by m ogło M u służyć o d k u ­
p ionej ludzkości:

„A Je d e n a s tu  uczniów  w y ru ­
szyło do G alile i n a  górę, k tó rą  
im  w sk aza ł Jezus. U jrzaw szy  Go, 
złożyli M u pokłon . N iek tó rzy  
je d n a k  w ah a li się. A  Jezu s p o ­
w ied z ia ł im : „O trzym ałem  w sze l­
k ą  m oc n a  n ieb ie  i n a  ziem i. 
Idźcie w ięc i n au cza jc ie  w szelk ie  
naro d y , ch rzcząc je  w  Im ię  O jca 
i S yna i D ucha Ś w ię tego”...

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania_______

Czy konflikt pokoleń musi istnieć
M ożem y pochw alić  się  tym , że 

w  naszym  k ra ju  w y stęp u je  
znaczne zaan g ażo w an ie  m łodych 
ludzi w  sp raw y  rodziny . Ju ż  je j 
założenie  u w ażan e  je s t p rzez  n ich  
za je d n ą  z naczelnych  w arto śc i 
obok p ra c y  zaw odow ej. R ów nież 
dobro  dziecka z n a jd u je  się u 
w ie rzch o łk a  w  h ie ra rc h ii w a r ­
tości u znaw anych  p rzez  do ro s­
łych członków  spo łeczeństw a, n ie ­
za leżn ie  od w ieku , p łc i i w y k sz­
ta łcen ia . Je d n a k  być rodzicem  
w e w spółczesnej dobie, w  szyb­
ko zm ien ia jący m  się św iecie, n ie  
je s t sp ra w ą  ła tw ą . P rzem ian o m  
pod lega  rodzina , je j s tru k tu ra  
oraz fu n k c je , o raz  całe  sp o łeczeń ­
stw o, w  k tó ry m  o n a  żyje. R o­
dzice m a ją  p rzygo tow ać dziecko 
do życia w  n iezn a n e j p rzyszłości, 
a z przeszłości — coraz  m nie j 
m ogą czerpać  w zorców . P rzy  
obecnej sy tu ac ji n a  ry n k u  m iesz ­
kan io w y m  i p rzy  ogólnym  k ry z y ­
sie b u d o w n ic tw a  m ieszk an io w e­
go — dochodzi do w ie lu  p ro b łe -1 
m ów  n ie  ty lko  w  k o n tak tach  r o - ’ 
dzice-dziecko , a le  rów n ież  — do 
k o n flik tó w  pokoleń . Czy rzeczy­
w iście  je d n a k  k o n flik t ten  m usi 
is tn ieć?

W iadom o że w  Polsce, podob ­
n ie  ja k  w  całym  w spółczesnym  
św iecie , w z ra s ta  w  szybkim
tem p ie  liczba  ludz i s tarych .
O becnie s tan o w ią  oni około 12% 
ogółu ludności, a le  liczba ta  z 
ro k u  n a  ro k  pow iększa  się. W 
m ia rę  u p ły w u  la t ju ż  n ie  w szy­
scy w spó łm ałżonkow ie  w  w ieku  
em ery ta ln y m  są  razem . W ięcej 
k o b ie t dożyw a późniejszego w ie ­
k u  n iż  ich  m ężow ie, co p o w odu­
je  ich sam otność. N ie bez w p ły ­
w u  n a  p ro p o rc je  liczbow e ow do­
w ia łych  ko b ie t czy m ężczyzn po ­
zosta je  też  w dow ieństw o  jeszcze 
z o k resu  o s ta tn ie j w ojny . L iczbę 
sam o tnych , s ta rszy ch  osób po ­
w iększa  też rozb icie  w ie lu  rodzin , 
m a jące  trw a łe , u jem n e  sk u tk i i 
społeczne, i p sych iczne. Ci s a ­
m o tn i ludz ie  jed y n e  op arc ie  d la  
sieb ie  w id zą  w  b lisk im  k o n ta k ­
cie ze sw ym i dziećm i i w n u k a ­
mi.

Społeczne p rzeo b rażen ia , n a s tę ­
p u jące  pod  w pływ em  procesów  
u p rzem ysłow ien ia  i u rb an izac ji 
pow odu ją , że ro d z in a  średn iego  
poko len ia  w  coraz  m n ie jszym  
s to p n iu  s tanow i op iek u ń czo -u słu - 
gow e op a rc ie  życiow e d la  ludzi

starszych . M oże ona na to m ias t 
d aw ać  o parc ie  em ocjonalne . So­
lid a rn o ść  rodz inna , w za jem n e  
pow inności i u p ra w n ie n ia  n ie
w y n ik a ją  obecn ie  z sam ego ty l­
ko fa k tu  p rzy n a leżen ia  do ro d z i­
ny i za jm o w an e j w  n ie j pozy­
cji, lecz często o p ie ra ją  się  na 
osobistym  u k ład z ie  sto sunków
pom iędzy  poszczególnym i cz łon­
kam i rodziny.

W łaśn ie  w sk u te k  zachodzą­
cych zm ian  w  ro lach  i pozycji
spo łecznej cz łow ieka  s tarego ,
w iększego  znaczen ia  w  jego  ży ­
ciu  n a b ie ra ją  ro le  rodzinne . Ł ą ­
czy się  to  tak że  z w z ra s ta ją c ą  z 
w iek iem  p sych iczną  p o trzeb ą  lu ­
dzi s ta ry ch  o d b ie ra n ia  dow odów  
czułości i z a in te reso w an ia . W zra ­
s ta  w ięc  znaczen ie  w ięzi ro d z in ­
nych, ja k k o lw ie k  osoby s ta rsze  z 
reg u ły  p ra g n ą  być n ieza leżne. 
P o trzeb y  te  m a ją  szanse zaspo­
ko jen ia , gdyż ludzie  s ta rs i m iesz­
k a ją  zazw yczaj razem  lub  b lisko  
sw ych  dzieci i często się z n im i 
k o n ta k tu ją . N iem niej je d n a k  
s ta rs i ludzie  często d e k la ru ją  
chęć m ieszk an ia  oddzie ln ie  (co 
n ie  zaw sze je s t m ożliw e). J e s t to 
zgodne rów n ież  z życzen iam i osób

średn iego  poko len ia , gdyż w sp ó l­
ne  zam ieszk iw an ie  dw u-, a n a ­
w e t i trzypoko len iow ej rodziny  
n ie  s tw a rz a  zazw yczaj na jlep sze j 
p la tfo rm y  do zach o w an ia  d o b ­
rych  w za jem n y ch  stosunków . 
W arto  w iedzieć, że in n e  są  p o ­
trzeb y  w  zak res ie  życia codzien ­
nego osób sta rszy ch , in n e  — ich 
dzieci czy w nuków . P o w sta ją  
w ięc  n ag m in n ie  ró żn e  kon flik ty  
i n eg a ty w n e  z jaw isk a  w  ro d z i­
n ach  w ie lopokolen iow ych , zw łasz­
cza gdy  od osób s ta ry ch  w y m a ­
ga się, by  p rze ję ły  n a  sieb ie  
fu n k c ję  w ychow aw czą sw ych 
w nuków . N ależy p am ię tać  że oso­
by w  s ta rszy m  w ie k u  m a ją  p r a ­
w o do odpoczynku  po ak ty w n y m  
życiu, na leży  się on tak że  im  ze 
w zg lędu  n a  n ad w ą tlo n e  siły  f i ­
zyczne. W praw dzie  poczucie, że 
są  p o trzeb n e  i że m ogą pom óc 
sw ym  n a jb liższym  sp ra w ia  im  
w ie lk ą  p rzy jem n o ść  i poczucie 
sa ty sfak c ji, a le  n ie  m ożna od 
nich  tego żądać  a n i  w ym agać. 
W łaśn ie  w  tro sce  o ich d ob re  
sam opoczucie, o zap ew n ien ie  im  
pogodnej, spoko jne j starośc i, n a ­
leży p am ię tać  o ich  w zm ożonych 
p o trzeb ach  uczuciow ych, a n ie  
p rzec iążać  ich n a d m ie rn ie  obo­
w iązk am i dom ow ym i, w y cze rp u ­
jący m i i psychiczn ie , i fizycznie. 
W ystarczy  sam a  ich  gotow ość do 
pom ocy  w  p e łn ie n iu  ro li babci 
czy dziadka , n a to m ia s t w nuczk i
— kon ieczn ie  trz eb a  uczyć szacu n ­
k u  i życzliw ej, a p ro b u jące j m i­
łości d la  dz iadków  — ze w zg lę­
du  n a  ich  w iek , i dokonane 
w cześn ie j osiągnięcia .



P r o c e s j a  z  c u d o w n ą  i k o n ą  w  d r o d z e  z  C e r k w i  
U s p i e ń s k i e j  d o  C e r k w i  O b j a w i e n i a  M a t k i  B o ż e j

N azw a „Ż yrow ice” w yw odzi się od w y razu  
„ ż a r”, w zg lędn ie  „że r” oznaczającego  ongiś 
tłuszcz, p o k a rm  lu b  paszę. D zisie jsze Ż y ro ­
w ice  p re z e n tu ją  się jak o  p rz y tu ln e  m ia ­
steczko; leżą  n a d  p ra w y m  dop ływ em  Szcza- 
ry  będącej rzeczk ą  W ilk n ią  i u sy tu o w an e  są  
pośród  p o ro śn ię ty ch  la sam i m alow niczych  
w zgórz. Do S ło n im ia  je s t  s tą d  jak ie ś  10 lub  
12 k ilo m etró w , do M ińska  i W ilna  około 
200 k ilo m etró w  i m n ie j w ięcej ta k a  sam a 
je s t odległość od G ro d n a  i B rześcia.

Ż yrow ick i m o n a s te r  w y su w a  się  n a  czoło­
w e m ie jsce  w śró d  sak ra ln y ch  ob iek tów  B ia ­
ło rusi. Z ach o d n ia  fa sa d a  g łów nej cerkw i m o- 
n a s te ru  zw rócona je s t f ro n te m  do g łów nego 
p lacu  m iasteczka . M o n as te r p re z e n tu je  się 
jak o  dość m ały  p ro s to k ą tn y  budynek , b iel 
jego  m u ró w  o d b ija  się  od soczystej z ie len i 
opodal w znoszących  się s ta ry c h  lip . N a 
p raw o  od g łów nej a le jk i w ychodzi n a m  n a ­
p rzec iw  m a lu tk i og ródek  z u trz y m a n ą  w e 
w zorow ym  p o rząd k u  p asieką . A  n a  sam ym  
końcu  k la sz to rnego  osied la  rozciąga  się  d ru ­
gi ogródek, w  k tó ry m  sadzone  są  w arzy w a  
i obok  k tó rego  d rzem ie  s taw , o toczony w y ­
g in a jący m i się k u  w odzie  w ierzb am i. N ao­
koło w szech w ład n ie  p a n u je  cisza jak że  c h a ­
rak te ry s ty czn a  d la  żyrow ick iego  p rzyby tku .

cerk iew , w  k tó re j o d p ra w ia  się  z im ą (w cza­
sach un ick ich  b y ła  to  c e rk iew  św . B yzyle- 
go).

P od  o łta rzem  sobo ru  U spieriskiego je s t 
źródło, k tó re  m ia ło  b ić  pod  g ruszą , n a  k tó re j 
uk aza ła  się Ś w ię ta  Ik o n a . W n a jn iż sze j k o n ­
dy g n ac ji św ię ty n i z n a jd u ją  się k ry p ty , w  
k tó ry ch  ■— w  czasach  u n ick ich  — grzeban i 
byli z m arli z po lsk ich  i litew sk ich  a ry s to ­
k ra ty czn y ch  rodów .

T yle o soborze U sp ień sk im  i ce rk w i św . 
M iko ła ja . T rzec ia  z ko le i ce rk iew , to  leżąca 
n a  te ren ie  k la sz to rn e j posesji pochodząca z 
1672 ro k u  ce rk iew  O b jaw ien ia  M atk i Bożej, 
d aw n ie j pod  w ezw an iem  N aro d zen ia  M aryi 
P an n y . To w  n ie j w ła śn ie  spoczął kam ień , 
n a  k tó ry m  s tać  m ia ła  N ajśw ię tsza  M ary ja  
P an n a .

C zw arta  w reszcie  ce rk iew  w chodząca  w  
sk ład  żyrow ieck iego  kom p lek su  k la sz to rn e ­
go, to  ce rk iew  pod  w ezw an iem  Podw yższen ia  
D rzew a K rzyża  Ś w iętego. S w oim  a rc h ite k to ­
n icznym  k sz ta łtem  ce rk iew  ta  p rzy p o m in a  
kościół ka to lick i i s ta n ę ła  ona  w  ro k u  1769 
jak o  św ią ty n ia  pw . U krzyżow an ia  Pańsk iego . 
W nętrze  ce rk w i podobne je s t do kap licy  
Sancta  S a n c to ru m  w  P a łacu  L a te ra ń sk im  
w  R zym ie, gdzie  ja k  w iadom o z n a jd u ją  się 
p rzen iesio n e  z Je ro zo lim y  schody, k tó rym i 
w ed le  tra d y c ji s tą p a ł C h rystu s, gdy  p ro w a ­
dzono Go n a  ro zp raw ę  sądow ą- p rzed  P iła -

•  B

0  Żyrowicach i Żyrowickim wizerunku Matki Bożej
dokończen ie  ze str. 4

W  zm ien ionych  po rozb io rach  P o lsk i w a ­
ru n k a c h  po litycznych , ży row ick ie  s a n k tu a ­
riu m  w  da lszym  c iąg u  p rzez  szereg  la t p o ­
zostaw ało  w  ręk ach  un ick ich  b azy lianów  i 
w  dalszym  ciągu  o tw a rta  by ła  p ro w ad zo n a  
przez  bazy lian ó w  szkoła. K u lt M atk i Bożej 
Ż yrow ick ie j by ł n a d a l żyw y i ży row ick i w i­
ze ru n ek  doczekał się  u p a m ię tn ie n ia  przez 
A dam a M ickiew icza, k tó ry  w  o b jaśn ien iach  
o d au to rsk ich  do „ P a n a  T ad eu sza” n ap isa ł 
m .in.: „W  L itw ie  s ły n ą  ob razy  N a jśw ię t­
szej P a n n y  O stro b ram sk ie j w  W iln ie , Z am ­
kow ej w  N ow ogródku , tudzież Ż yrow ick ie j i 
B o ru ń sk ie j”.

P rzychodzi ro k  1839, w  k tó ry m  o fic ja ln ie  
zniesiono  U nię  n a  ziem iach  B ia ło ru si i w  
k tó ry m  gospodarzam i Ż yrow ic i o p ie k u n a ­
m i cudow nego ob razu  s ta li się — ta k  ja k  
dzis ia j — m nisi p raw o sław n i. K u lt św ię te ­
go w ize ru n k u  trw a ł w  la tach  dw udziestych  
i trzydzies tych , gdy w  w y n ik u  u s ta leń  t r a k ­
ta tu  rysk iego  Ż yrow ice  p o zostaw ały  w  g ra ­
n icach  odrodzonej P o lsk i. W yrazem  p rz e b u ­
dzonego za in te re so w an ia  Ż yrow icam i było 
tak że  u k azan ie  się w7 ty m  czasie szaregu  tm  
pośw ięconych  p u b lik a c ji w  języku  polskim , 
m .in. p u b lik ac ji w y d an e j n a k ła d e m  w ile ń ­
skiego o d dz ia łu  K sięg a rn i św . W ojciecha.

S łużby  Boże ce leb ro w an e  są  w  m o n as te - 
rze  codzienn ie  i ca łe  życie k la sz to rn e  toczy 
się pod  znak iem  p ro s to ty  i b ezp re ten s jo n o ś- 
ci. N igdy  n ie  u s ta je  o d m aw ian ie  n a  odnoś­
n ą  p o rę  d n ia  p rzep isan y ch  m odlitw .

W iern i szczególnie liczn ie  n aw ied za ją  
sa n k tu a r iu m  w  Ż yrow icach  w  d n iu  7 m a ja
— św ięto  Ż y row ick ie j M atk i Bożej i w  d n iu  
15 s ie rp n ia  — św ię to  Z aśn ięc ia  B ogurodzicy. 
P ą tn ic y  m asow o p rz y s tę p u ją  do Spow iedzi i 
p rzy m u ją  K o m u n ię  Ś w iętą . A kcen tem  k o ń ­
czącym  uroczystości są  p rocesje , w  czasie 
k tó ry ch  d ro gocenna  ik o n a  p rzenoszona  je s t 
do cerk w i O b jaw ien ia  M atk i Bożej.

N a  kom pleks budow li sk ra ln y ch  sk ła d a ją  
się  cz te ry  dom y Boże, w śró d  k tó rych  w y b ija  
się „U sp ieńska  so b o rn a  c e rk iew ”, zaby tek  a r ­
c h ite k tu ry  X V II w ieku . P rzepyszny  ikonostas 
w y k o n an y  je s t w  s ty lu  b izan ty ń sk im , a od 
w ró t k ró lew sk ich  n a  lew o w idzim y  w  złotej 
o p raw ie  św ię tą  ikonę. U góry  um ieszczone 
są  sceny  p rzed s taw ia jące  m o m en t po k azan ia  
się ikony  pastuszkom .

W bocznych n aw ach  U spieńsk iego  soboru  
z n a jd u ją  się o łta rz e  pom ocnicze. Od północy  
i p o łu d n ia  p rzy leg a ją  do św ią ty n i hale . H a ­
la  pó łnocna sp e łn ia  ro lę  p rzed sio n k a , n a to ­
m ias t w  p ó łnocne j, w  ro k u  1867, u rząd zo n a  
zosta ła  osobna, pośw ięcona św . M ikołajow i

tem . N a w zó r tych  rzym sk ich  schodów , ta k ­
że św ią ty n ia  w  Ż y row icach  w yposażona  b y ­
ła  w  schody  w znoszące  się w  s tro n ę  o łta rz a  
i liczące 30 stopn i, a  w  k ażd y  s to p ień  w ło ­
żone by ły  re lik w ie  jak iegoś św iętego. P o su ­
w a jąc  się n a  k lęczkach  w  górę  k u  o tła rzo - 
w i, w ie rn i ca łow ali te  re lik w ie . A p rzy  z s tę ­
po w an iu  n a  dół k o rzy s ta li ze schodów  bocz­
nych.

K ończąc, z acy tu jm y  m od litw ę, ja k ą  do 
M atk i Bożej Ż yrow ick ie j zaad reso w ał jeden  
z dzis ie jszych  Je j ża rliw ych  czcicieli. O to 
słow a te j m od litw y :

„O M atko  nasza, k tóraś  jes t d aw czyn ią  m i ­
łosierdzia i w sze lk ie j  pociechy! Do Tw ego  
cudow nego  w iz e r u n k u  przyb iegali  nasi o j ­
cowie i błagali Cię, byś s trzegła te n  p r z y ­
b y tk ie m  T w eg o  ku l tu  będący monaster .  Za 
ich p r z y k ła d e m  i m y  m o d l im y  się dzisiaj  
do Ciebie: s trzeż  i za ch o w u j  m on as ter  u  
Ż yrow icach ,  da j św ia tu  p okó j  i krajoiui  
n a szem u  obfitość plonów. W e ź  pod T w o ją  
opiekę w szy s tk ic h  tych ,  k tó r zy  do T w ego  
cudow nego  żyrow ick iego  w ize r u n k u  sie 
ucieka ją , pociesz ich i u w o ln i j  od vjszel-  
kiego zła, w s ze lk ie j  b iedy  i u c is k u ”.

ANDRZEJ KEMPFI

CZY JESTEŚ JUŻ POSIADACZEM  
KALENDARZA KATOLICKIEGO 1988?

Jeżeli n ie  m a w  T w oim  domu, drogi Czytelniku, K alendarza K a­
tolickiego na rok 1988, m ożesz go otrzym ać, przesyłając do nas 
zam ów ienie. Cena K alendarza w ynosi tylko 260 zl.

K alen d a rz  K ato lick i m a  p iękną , b a rw n ą  o k ładkę  o tem a ty ce  re l i­
g ijn e j. J e s t zn akom itą  pozycją  k siążkow ą d la  każdego, k to  in te re su je  
się re lig ią , ek um en ią , l i te ra tu rą  p ięk n ą  i h is to rią . K ażdy  znajdz ie  
w n im  coś d la  siebie, tak że  i nasi na jm ło d s i C zyteln icy .

O bjętość K a len d a rza  w ynosi 310 stron .

*

Prosim y o w ypełn ien ie  zam ów ienia i przesianie pod adresem :
A dm inistracja Instytutu W ydawniczego
im. A ndrzeja Frycza M odrzewskiego
ul. J. D ąbrowskiego 60
02-561 W arszawa

W ysyłką nastąpi za zaliczeniem  pocztowym
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Z A M Ó W I E N I E

(Im ię i nazw isko  zam aw iającego)

(ad res: u lica , n r  dom u, n r  m ieszkan ia , m iasto , kod.

w ojew ództw o , w ieś)

Z am aw iam  ..................  egz. K a le n d a rz a  K a to l ic k ie j
n a  ro k  1988.
W ysyłka n a s tą p i za  za liczen iem  pocztow ym .

(podpis zam aw iającego)



ków , że p o d k re ś la n ie  ro li św . Jó ze fa  m o ­
że s tan o w ić  n iebezp ieczeństw o  dla p raw d  
w ia ry  o d z iew ic tw ie  M ary i i bosk im  p o ­
chodzen iu  Jezu sa  C hrystu sa .* * *

P ierw sze dw a w iek i chrześcijaństw a  
ukazują nam  bardzo skrom ny obraz św . 
Józefa. N ieco w yraźniej jaw i się to do­
piero w  tw órczości O rygenesa (186—254). 
B ył on je d n y m  z p ie rw szy ch  p isa rzy  
ch rześc ijań sk ich , jacy  pośw ięcili się egze- 
gezie b ib lijn e j. K o m en tu jąc  lis t  św. P aw ła  
do R zym ian, p isa rz  te n  p rzy tacza  g en ea ­
logie ew angeliczne . Szczególnie rozw odzi 
się n a d  w y rażen iem , że Jó zefa  uw ażano  
za o jca  Jezu sa . J e d n a k ż e  — zgodnie z 
zasad am i a le k sa n d ry jsk ie j szkoły k a te c h e ­
tyczne j, k tó re j p rzez  p ew ien  czas był k ie ­
ro w n ik iem  — d o d a je : „N am  się w ydaje , 
że te  słow a trz e b a  rozum ieć  w  znaczen iu  
duchow ym  i a legorycznym , w sku tego  cze-

1. J a n  S a n d e r s  v a n  H e m e s s e n ,  Sw. R o d z i n a  
a. P a l m a  i l  V 'e c ch io ,  Sw. R o d z i n a

„Ojcostwo" św. Józefa w
P rzed  rok iem  ukaza łem  „o jcostw o” św. 

Jó ze fa  w  św ie tle  (stosunkow o nielicznych) 
tek s tó w  E w angelii kanon icznych . O becnie 
ch c ia łbym  zw rócić  uw agę  n a  to, co n a  
ten  te m a t p iszą  n iek tó rzy  O jcow ie  K ościo­
ła. Ich bow iem  n a u k a  — rów n ież  i w  
tym  w zględzie  — je s t odzw ierc ied len iem  
T rad y c ji K ościoła p ierw szych  w ieków .

Ilek ro ć  an a lizu jem y  p rzek azy  li te ra tu ry  
p a try s ty cz n e j do tyczące o p iek u n a  S yna 
Bożego, n a su w a  się  zw ykle p y tan ie : d la ­
czego je s t ich ta k  m a ło ?  P ew n y m  w y ­
ja śn ie n ie m  są d z ie je  k u ltu  św . Józefa  w  
K ościele. G dyby  n abożeństw o  to  ro z w ija ­
ło się tak , ja k  chociażby  cześć B ogaro ­
dzicy, m ie libyśm y  w  li te ra tu rz e  kościelnej 
tego o k resu  bo g a ty  m a te r ia ł pośw ięco­
ny  te m u  prob lem ow i. M usiały  zatem  is t ­
n ieć pow ażne pow ody, zm u sza jące  p is a ­
rzy  p ie rw szych  w iek ó w  K ościo ła  do ca ł­
kow itego  n iem al m ilczen ia . P rzy jrzy jm y  
się im  pokró tce .

Św. Józef — ja k  s ię  pow szechn ie  p rz y j­
m u je  — p o w o łany  został po to, by  stać  
na  s traży  dobrego  im ien ia  M aryi i J e ­
zusa  o raz  zabezp ieczyć im  środk i do ży­
c ia  w  la tach  p o p rzedza jących  w y stąp ien ie  
C h rystu sa . G dy je d n a k  B óg-C złow iek ro z ­
począł pu b liczn ą  działalność, Józef — 
spe łn iw szy  sw o je  zad an ie  — zgodnie z 
p lan am i B ożym i, m us ia ł u su n ąć  się w  
cień. Chodziło bow iem  o to, by synostw o

Boże Jezu sa  n ie  budziło  żadnych  w ą tp li­
wości.

W p ierw szych  p ięc iu  w iek ach  is tn ie n ia  
K ościoła sp raw a  w y g ląd a ła  jeszcze p o ­
w ażn ie j. P isa rze  tego ok resu  odczuw ali 
w idocznie , że n ie  na leży  p o d k reś lać  zb y t­
nio n a tu ra ln y c h  zw iązków  m iędzy  Jó ze ­
fem  a Jezusem . Is tn ia ła  bow iem  obaw a, 
że ch rys to log iczne  p ra w d y  w ia ry  m ogą 
być n a rażo n e  n a  n iebezp ieczeństw o . Były 
je d n a k  i in n e  pow ody, zm usza jące  O j­
ców K ościo ła  do m ilczen ia . K ościół p ie r ­
w szych trzech  w iek ó w  — o czym  należy  
p am ię tać  — był „K ościołem  m ęczen n i­
ków ". D latego oprócz B ogarodzicy , ty lko 
oni d o zn aw ali czci ze s tro n y  w iernych . 
P onad to , co ró w n ież  n ie  było bez znacze­
n ia , h e rez je  tego o k resu  a tak o w a ły  fu n ­
d a m e n ta ln e  zasady  ch rześc ijań s tw a : b ó s t­
w o C h ry stu sa  i n a tu rę  T ró jcy  P rz e n a j­
św ię tsze j. P isa rze  kościeln i poch łonięci 
w ięc byli o b ro n ą  w ia ry  p rzed  a tak a m i. 
P o słu g u jąc  się po ró w n an iem , tru d n o  b y ­
ło m yśleć o o b ro n ie  św . Jó zefa  (p ięknych  
ra m  ob razu ), dokąd  zagrożona b y ła  n a u ­
k a  o Jezu s ie  C h ry stu s ie  i B ogarodzicy  
M ary i (bezcennych a rcydz ie łach  ch rześc i­
jań s tw a ).

Jed n ak że  O jcow ie K ościo ła w  całości, 
n igdy  n ie  o d m aw ia li Józefow i m ie jsca  
jak o  „m ężow i” M ary i i „o jcu” Jezusa . 
R zadko je d n a k  w yróżn ia li to stanow isko . 
W ydawało się bow iem  przez w ie le  w ie -

go n ic  n ie  stoi n a  p rzeszkodzie , by Józefa  
n azw ać  o jcem  C hrystu sa , chociaż w ca le  
n im  n ie  je s t"  (Kom. lis tu  do R zym u 1,5).

W ydaje się  jed n ak , że O rygenes o d m a­
w ia  Józefow i ty lko  o jco s tw a  n a tu ra ln eg o . 
D aje  tem u  w y raz  gdy pisze, że g en ea lo ­
g ia  w g św . M ateu sza  je s t sp rzeczna  z r e ­
la c ją  d rug ie j K sięgi K ró lew sk ie j (rozdz. 
8.25), gdyż E w an g e lis ta  p o da je , iż O zjasz 
był synem  Jo ra m a  —• p o m ija jąc  trz y  p o ­
ś red n ie  poko len ia . D latego „p rzeciw n ikom  
naszym  w y sta rczy  odpow iedzieć, że p o ­
dobn ie  ja k  Jezu sa  nazw an o  synem  Józefa, 
chociaż on Go n ie  zrodził, a  o O zjaszu  
pow iedziano , że u rodz ił Jo ra m a  m im o żo 
(ten) się  z n iego  n ie  u rodz ił — ta k  też 
m ożna p rzy jąć , że C h ry stu s  w ed ług  ciała  
pochodzi od D aw id a” , k tó ry  był p rzo d ­
k iem  Józefa. Z a tem  ja k  Jo ra m  je s t o jcem  
O zjasza  w ed ług  p raw a , ta k  też w obec 
p ra w a  o jcem  Jezu sa  je s t św . Józef.

Efrem Syryjczyk (306—379) rów nież  
w ielokrotnie w ypow iadał się  na tem at o j­
costw a św . Józefa. D latego w a rto  p rz y j­
rzeć się n iek tó ry m  jego w ypow iedziom , 
pośw ięconym  tem u  tem atow i.

T ak  w ięc  w sp o m in a  on, że przez  dz ie ­
w icze poczęcie p rzy ję ła  M ary ja  C h ry stu sa  
jak o  w łasnego  S yna ; za tem  re la c ja  Jó ze ­
fa  do Jezu sa  p o w sta ła  p rzez  M ary ję  
S tw ie rd za  to  au to r , gdy pisze: „W  p rz e ­
ciw nym  raz ie  by łaby  (M ary ja) ty lko  Jego  
p ia s tu n k ą , a  n ie  m a tk ą , op iek o w ałab y  się



kim ś, kogo pow ierzono  je j pieczy, a le  n ie  
by łab y  źród łem , z k tó rego  u ro d z ił się  je j 
w ła sn y  Syn, E w an g elie  n a z y w a ją  ją  m a t­
ką, a  n ie  p ia s tu n k ą . Jó ze fa  je d n a k  n azy ­
w a ją  o jcem , choć n ie  m ia ł żadnego  u d z ia ­
łu  w  tych  n a ro d z in ach . N ie d la tego  b o ­
w iem  zosta ł n azw an y  o jcem  C hrystu sa , 
lecz ze w zg lędu  n a  D ziew icę, żeby  o n ie j 
n ie  m yślano , że poczęła  z cu d zo łó s tw a” 
(K azanie 148,31).

G dzie indz ie j te n  sam  p isa rz  p rz e d s ta ­
w ia  w ła sn e  po jęc ie  o jco s tw a  słow am i, 
k tó re  w k ła d a  w  u s ta  M ary i i k aże  je  k ie ­
row ać  do C h ry stu sa . O to one: „N ie w iem  
ja k im  im ien iem  m am  się  do C iebie zw ró ­
cić S ynu  B oga żyw ego, bo p rzec ież  n ie  
o śm ie liłabym  się n azw ać  C ię synem  J ó ­
zefa. N a  te n  d źw ięk  zam yka  się  m oje 
ucho, z re sz tą  ta k  n a p ra w d ę  . n ie  p łyn ie  
w  T obie  jego  k rew . Z d ru g ie j s tro n y  n ie  
b y łoby  je d n a k  b ezp ieczn ie  u k ry w ać  im ię  
tego, k tó re m u  zo sta łam  za ś lu b io n a” (K a­
zan ie  o n arodź . P a n a  4). W y n ik a  w ięc  z 
tego jednoznaczn ie , że Józef n ie  by ł f i-

pismach
zycznym  o jcem  C hrystu sa . M im o to je d ­
n a k  p rzez  m a łżeń stw o  zw iązan y  zosta ł z 

' M ary ją  i Jezusem , ja k o  ich  o p iekun , ob ­
ro ń ca  i żyw iciel.

W spółczesny E frem o w i A m broży  z M e­
d io lan u  (333—397) n ie  z a jm o w a ł się spec­
ja ln ie  o jcos tw em  św . Józefa . J e s t  je d n a k  
\v  te j m a te r i i w ażn y m  św iad k iem  z u w a ­
gi n a  to, że s fo rm u ło w a ł k lasyczne  zasady  
do tyczące tego zag ad n ien ia . Z je d n e j jego 
w ypow iedz i d o w iad u jem y  się, że w idzi 
on ścisłe p o w iązan ie  m iędzy  m a łżeń stw em  
Jó ze fa  a  jego  o jcostw em . P isze  bow iem : 
„N ikogo n ie  po w in n o  dziw ić, że n ap isan o : 
Był. ja k  m n iem an o , sy n em  Józefa . D os­
ko n a le  bow iem  zd aw an o  sobie  sp raw ę , że 
n ie  by ł n im  w ed łu g  n a tu ry , u w ażan o  ta k  
je d n a k  dlatego , że z ro d z iła  G o M ary ja , 
po ślu b io n a  m ężow i sw em u  Jó ze fo w i” 
(K om . do ew ang . Ł uk . 3,2).

R ów nież J a n  C hryzostom  (354—407) je s t 
szczególnie w ażn y m  św iad k iem  w  n au ce  
O jców  K ościo ła  o św . Józefie , gdyż z w ra ­
ca uw ag ę  n a  jego o jcow sk ie  obow iązki, 
z lecone m u  p rzez  Boga. W yrazem  tego są  
słow a, k tó re  w k ła d a  on w  u s ta  an io ła  
p rzem aw ia jąceg o  do Jó ze fa : „M ary ja  p o ­
rodzi S y n a  i n azw iesz  im ię  jego  Jezu s! 
N ie m yśl w ięc , że po n iew aż  je s t (On 
poczęty) z D ucha Św iętego , obcy jes teś  
od u czes tn ic tw a  w  ty m  dzie le  zbaw ien ia . 
C hociaż bow iem  do z ro d zen ia  w  n iczym  
s ię  n ie  p rzyczyn iłeś i P a n n a  n ien a ru szo n a

zosta ła , to  d a ję  (ci w ładzę), abyś n ad a l 
im ię  D ziecięciu . Ty b o w iem  je  nazw iesz. 
C hociaż bow iem  n ie  je s t  to  tw o je  D ziecię, 
to  je d n a k  sp e łn ij o b ow iązk i o jca  w obec 
N iego” (K om  do ew ang . M at 4,6). Z a tem
— w ed łu g  n a u k i C h ryzostom a —  an io ł 
n a d a ł Jó zefo w i zew n ę trzn e  u p ra w n ie n ia  
o jcow skie . P rz y z n a je  m u  w ięc  o jcostw o 
w  p ew n y m  znaczen iu , czego zn ak iem  je s t 
tu ta j w y raźn y  rozkaz  Boży.

T akże  H ie ro n im  (330—490) m a  szczegól­
n ie jszy  w k ła d  w  o b ronę  d z iew ic tw a  Jó z e ­
fa  i M ary i. U czy on ’ w p raw d z ie , że Józef 
n ab y ł p ra w a  o jcow sk ie  p rzez  zaw arc ie  
m a łżeń stw a . J e d n a k  w  p iśm ie  p rzeciw ko  
H elw id iu szow i (b łęd n o w ierca  te n  tw ie r ­
dził, że po n a ro d zen iu  Jezu sa  m ia ł je sz ­
cze Józef z M a ry ją  in n e  dzieci) o św ia d ­
cza: „M ów isz, że M a ry ja  n ie  p o zosta ła  
D ziew icą, a  ja  tw ie rd z ę  w ięce j, że p rzez  
M ary ję  tak że  Józef zach o w ał dz iew ic tw o , 
żeby  z dziew iczego m a łżeń s tw a  m ógł się 
n a rodz ić  dziew iczy  Syn. C złow ieka  św ię te ­
go n ie  m ożna  p o d e jrzew ać  o rozpustę ..., a

k tó ż  to  m ó w i?  Bo P ism o  św . p o w o łu jąc  
się  n a  pow agę an io ła  m ów i, że n im  był.” 
(K azan ie  51,10— 12).

A u g u sty n  u d o w ad n ia  w  te n  sposób, że 
n a  sk u te k  m a łż e ń s tw a  z M a ry ją  s ta ł się  
Jó ze f w ed łu g  p ra w a  o jcem  Jezu sa , cho ­
ciaż  Go n ie  zrodził. Z a tem  lin ia  g enea lo ­
g iczn a  Jó ze fa  s ta je  się lin ią  Jezu sa . To 
zaś ró w n a  się jego  o jco s tw u  w ed łu g  p r a ­
w a . M ów i bow iem  te n  b iskup : „ Je m u  ta k ­
że n ak azan o , żeby n a d a ł im ię  D ziecię­
ciu, chociaż n ie  by ł jego  ojcem ... Ze J e ­
zus n ie  je s t synem  Józefa , m a  n a  m yśli 
P ism o  św . m ów iąc , że Józefow i z a tro sk a ­
n em u , sk ąd  M a ry ja  je s t b rzem ien n a , p o ­
w ied z ia n o : Z D ucha  Św iętego . A le n ie  
pozbaw iono  go o jcow sk ie j w ładzy , jeże li 
o trzy m a ł rozkaz, b y  n ad ać  im ię  D ziecię­
ciu. Z resz tą  sa m a  n a w e t M ary ja ... n azy ­
w a  go o jcem  C h ry s tu sa ” (K azan ie  51, 13— 
—14). J e s t to  z a te m  ta  sam a  m yśl, ja k ą  
sp o tk a liśm y  ju ż  w  k o m e n ta rz u  J a n a  
C hryzostom a: o jcow ie  n a d a ją  im iona
dzieciom . Z a tem  w  rozkaz ie  an io ła  n ie

jeże li by ł on racze j o p iek u n em  M ary i n iż  
je j m ężem , po zo sta je  n a m  stw ierd z ić , że 
ten , k tó ry  sob ie  zasłuży ł n a  n azw ę  o jca  
P a n a , zachow ał ra zem  z M a ry ją  dz ie ­
w ic tw o ” ( P rzec iw  H e lw id iu szow i 19). 
P o d w aża  w  te n  sposób H ie ro n im  sugestie  
apok ry fów , ja k o b y  Józef by ł w dow cem  i 
o jcem  w ie lu  dzieci.

A ugustyn  z H ippony  (354—430) n a p isa ł
o o jcostw ie  św . Jó ze fa  bard zo  w iele . 
T ru d n o  w ięc  by łoby  p rzed s taw ić  w szystko  
w  jednym , k ró tk im  op raco w an iu . O g ran i­
czę się w ięc  do n iek tó ry ch  w ypow iedzi.

B iskup  z H ippony  uw aża , że p o d staw ą  
o jco stw a  św . Jó ze fa  je s t  jego  m ałżeń stw o  
z M ary ją . P isze  bow iem : „R odzice C h ry ­
s tu sa  osiągnę li k ażd e  dobro  m a łżeń stw a : 
po tom stw o , w ie rn o ść  i s ak ram en t. P o to m ­
stw em  je s t  Jezu s  C h rystu s . J e s t  w  tym  
m ałżeń stw ie  w iern o ść , bo n ie  m a m ie jsca  
n a  cudzołóstw o; je s t w  n im  sa k ra m e n t, 
bo n ie  m a  m ie jsca  n a  rozw ód. N ie było 
w  n im  ty lko  m ie jsca  n a  c ie lesne  pożycie’ 
(O m a łżeń stw ie  i pożąd liw ości 1,11).

T a  sam a  m yśl p o w ra c a  jeszcze w  K a ­
zan iu  51, k tó re  w  dużej m ie rze  pośw ięca  
o jco s tw u  św . Józefa. W spom ina  w  n im  
m iędzy  in n y m i: „O to in n y  ich  zarzu t. 
M ów ię, że pochodzen ie  Jezu sa  zostało  w y ­
znaczone p rzez  Józefa , a  n ie  p rzez  M a­
ry ję . I m ów ią , że n ie  trz e b a  było tego 
rob ić  p rzez  Jó ze fa?  D laczego n ie  przez 
Jó ze fa?  Czyż n ie  by ł on m ężem  M ary i?  A

|  u p a tru je  A u g u sty n  m o m en tu  n a d a n ia  m u 
w ład zy  o jcow sk ie j. P rzec iw n ie , je s t  on 
zd an ia , że w ład zę  tę  o trzy m a ł św ię ty  
p rzez  zaw arc ie  m a łżeń s tw a  z M ary ją .

* * *
N asze k ró tk ie  ro zw ażan ia  d o p ro w ad za­

ją  n a s  do w n io sk u , że O jcow ie  K ościo ła  
p o ru sz a ją  w  sw ych  p ism ach  n a s tę p u ją c e  
s tw ie rd zen ia :

Józef n ie  je s t n a tu ra ln y m  o jcem  Je z u ­
sa.

O p iekun  C h ry stu sa  o trzy m u je  p ra w a  
o jcow sk ie  od B oga. W y n ik a  to  z p o lece ­
n ia  an io ła , by  n a d a ł D ziec ięc iu  im ię.

P o d s ta w ą  do tego, że Jó ze f n ab y ł p r a ­
w a  o jcow sk ie  s tan o w i fa k t, że by ł on  rz e ­
czyw iście m ężem  M ary i, k tó ra  je s t M a t­
k ą  Jezusa .

P o n iew aż  C h ry stu s zo sta ł poczęty  w  
m a łżeń stw ie  Józefa , chociaż n ie  z jego  
c ia ła , m ąż te n  je s t  b a rd z ie j Jego  o jcem  
n iż  człow iek  a d o p tu ją c y  o jcem  a d o p to ­
w anego.

W reszcie  p rzez  Jó ze fa  o trzy m a ł Jezu s  
p raw n y ch  p rzo d k ó w  i lu d zk ie  p raw o  
dziedz iczen ia . D opełn iło  się  w  te n  sposób 
Jego  pochodzen ie  z k ró lew sk iego  ro d u  
D aw ida.

W  przy toczonych  św iad ec tw ach  O jców  
je s t m ow a o tym , że D ziecię Jezu s zo ­
s ta ło  d an e  zarów no  M ary i, j a k  i Jó ze fo ­
w i; a le  Józefow i p rzez  M ary ję .

K s. JA N  K U C ZEK



W 50 rocznicę śmierci Fiodora Szalapina

Bas, który
Wielki rosyjski śpiewak Fiodor Sza- 

Iapin (1873— 1938), obdarzony przez na­
turę niepowtarzalnym basem, który w 
partii Borysa Godunowa rozsadzał mu­
ry teatrów od Petersburga po La Sca­
lę i Metropolitan Operę, pozostawi! po 
sobie „Wspomnienia”. W roku bieżą­
cym mija 115 rocznica urodzin i 50 
rocznica śmierci tego wybitnego arty­
sty. Z tej okazji zacytujemy fragmenty 
„Wspomnień mojego życia” Fiodora 
Szalapina. Zanim jednak nasi Czytel­
nicy zainteresują się „Wspomnieniami”, 
warto przypomnieć, że Fiodor Szalapin 
zmarł w  Paryżu. Prochy artysty prze­
wieziono jednak do ojczyzny. Spoczęły 
na cmentarzu Nowodziewicznym w 
Moskwie.

„Z G o rk im  m ie liśm y  w ie le  w spó lnych  
w spom nień , łączy ła  n as w ie lo le tn ia  p rzy ­
jaźń , z k tó re j by łem  szczególnie dum ny . Z a ­
p rzy jaźn iliśm y  się w  N iżnym  N ow cgorodzie  
n a  p o czą tku  naszego  w ieku . M im o że p o zn a ­
liśm y  się ja k o  ludz ie  dorośli, zaw sze odno ­
siłem  w rażen ie , że zn am y  się od d z iec iń s t­
w a, ta k  w ie le  było w spó lnego  w  n aszy m  ży­
ciu. O baj pochodziliśm y  z b iednych  p rz e d ­
m ieść — on z N iżnego, ja  z K azan ia . Tego 
sam ego d n ia  zap u k a liśm y  do d rzw i k a z a ń ­
skiego te a t ru  operow ego i p ró b o w aliśm y  d o ­
stać  się do chóru . G ork iego  p rzy ję to , m nie 
odrzucono. Późn ie j w ie le  razy  za śm iew a liś ­
m y się z tego do łez. J a  p raco w a łem  u  szew ­
ca. on tu ż  obok, w  p iek a rn i. O n w y ład o w y ­
w ał w o rk i ze s ta tk u , ja  arbuzy .

P rzez  ca łe  życie m ia łem  d la  G ork iego  g łę ­
boką sym patię . P o s iad a ł zale ty , k tó re  m i 
zaw sze w  ludz iach  im ponow ały . S zan u ję  lu ­
dzi z g łęboką w iedzą . A G ork i ta k  w ie le  
w iedział... Z achw ycał m n ie  jego ta le n t l i te ­
rack i. W szystko, co n a p isa ł o ro sy jsk im  ży­
ciu, je s t m i znane , b lisk ie  i d rogie. P iękno  
je s t dobrem , a  dob ro  — p ięk n em  — w  G o r­
k im  łączyło się to  w  jedno . P a m ię ta m  tam  
p rzy jęc ie  u  pew nego  m osk iew sk iego  p isa rza , 
na  k tó ry m  d ysku tow ano , kogo m ożna za li­
czać do in te lig en c ji, ja k ie  cechy  p o w in ien  
posiadać  człow iek  na leżący  do te j w a rs tw y  
społecznej. O k reślen ie  G ork iego  u tk w iło  m i 
w  pam ięc i n a  zaw sze: „To człow iek, k tó ry  
w  każdej chw ili go tów  je s t  s ta n ą ć  w  ob ron ie  
p raw d y , n ie  szczędząc n a w e t w łasnego  ży­
cia". N ie ręczę  za dok ładność  p rzy toczonych  
słów , a le  sens o d d a ję  w ie rn ie . W ierzy ł w  
sp raw ę, za k tó rą  c ie rp ia ł. G dy pozbaw iono  
go w olności, w iedz ia łem , że w7olny  by ł zaw ­
sze.

U G orkiego, n a  C ap ri, n a  d ługo p rzed  r e ­
w o lu c ją , pozna łem  A n a to la  L unaczarsk iego , 
późn iejszego  ludow ego k o m isa rza  ośw iaty , 
k tó ry  k ilk a  razy  p rzyszed ł m i z pom ocą. 
Jed liśm y  śn iad an ie , k ied y  na  ta ra s  w szed ł 
w y sm u k ły  ru d a w y  b londyn  w  b in o k lach  i z 
b ró d k ą  a la  H en ry k  IV. Z d a lek a  w yg ląda ł 
na  n ih ilis tę  — p e rk a lo w a  ro sy jsk a  koszula 
p rz e p a sa n a  jak im ś  p ask iem  czy k ra jk ą . Z a ­
czął ro zm aw iać  z G ork im  o dop iero  co n a ­
p isan y m  a rty k u le . M ów ił rzeczow o z p o łu d ­
n iow ym  odesk im  akcen tem . W ydał m i się 
n iezw y k le  sym patyczny . O dnosiłem  w rażen ie , 
że to  dz ien n ik a rz , a le  d la  pew ności z ap y ta ­
łem  gospodarza, k to  to  tak i. N ie p am ię tam , 
k to  był w  ty m  czasie ca rsk im  m in is trem  
ośw iaty , a le  n ie  p rzypuszczałem , że te n  m ło ­
dy cz łow iek  w  ro sy jsk ie j rub aszce  to jego

dzał m

n astęp ca  i że k iedyś będę  p o trzeb o w ał jego 
rek o m en d ac ji w  m o im  P e te rsb u rg u .

To w ła śn ie  on pom ógł m i w 'y jechać n a  
w y stęp y  do L o ndynu  i A m eryk i. P rzez  Ł u ­
n aczarsk ieg o  bow iem  o trzy m ałem  lis t od im - 
p re sa ria , k tó ry  w  sw oim  czasie o rgan izow ał 
za oceanem  w y stęp y  A nny  Paw łow rej. W izę 
d o sta łem  n a w e t szybko, a le  b ile t ty lko  do 
R ygi, kosz tow ał k ilk a  m ilionów  ru b li r a ­
dzieck ich . P ien ięd zy  oczyw iście n ie  m iałem . 
L u n acza rsk i ob ieca ł m i pom óc. I pom ógł. 
Z aw iad o m ił m nie , że do Rygi m ogę p o je ­
chać b ezp ła tn ie , sp ec ja ln y m  pociąg iem  z 
u d a ją c ą  się ta m  d e legac ją  rządow ą.

P om ógł m i ró w n ież  w  sw oim  czasie  i sam  
L en in . O tóż k to ś z m ie jscow ych  w ład z  P e - 
te rb u rg a  zarząd z ił p rzen ies ien ie  kostium ów  i 
rek w izy tó w  z M ary jsk iego  T e a tru  daleko  na  
p rzedm ieście  m iasta . P ro te s to w a liśm y , a le  n ie  
m ogliśm y sobie po radzić  z u p a rty m  u rz ę d ­
n ik iem  n ie  zn a jący m  się n a  p racy  w  tea trze . 
Z arząd  te a tru  w ydelegow ał m n ie  do M osk­
w y, do L en ina . W szedłem  do sk ro m n ie  u rz ą ­
dzonego poko ju . N a śro d k u  sta ło  b iu rk o  za ­
rzucone p ap ie ram i. Z bocznych d rzw i w y ­
szed ł lekko  ły s ie jący  m ężczyzna z b ródką , 
L en in . P rzy w ita liśm y  się. M ile m n ie  z a p ro ­
sił, abym  usiad ł, i zapy ta ł, co m n ie  sp ro ­
w adza. M ów ił, a k c e n tu ją c  lite rę  „ r”. Z aczą­
łem  rozw odzić  się  n a d  sp raw ą . P rz e rw a ł m i

ury teatrów
po chw ili i p o w ied z ia ł: „P roszę  w racać  do 
P e te rsb u rg a , a  ja  u ży ję  sw oich  w p ływ ów , j e ­
żeli je  m am , ab y  w asze  ra c je  zosta ły  u z n a ­
ne. T ylko n ik o m u  an i s ło w a” . W idać m ia ł 
w p ływ y , p on iew aż  d ek o rac je  i k o stiu m y  p o ­
zosta ły  w  te a trz e  i ju ż  n ik t  n igdy  n ie  p ró ­
bow ał ich  ruszać.

P ra c u ją c  w  M ary jsk im  T ea trze  n ad  o p e ­
rą  S ierow a ..W roga s i ła ” po zn a łem  m ala rza , 
B orysa  K u sto d ijew a . Z na łem  w ie lu  in te re su ­
jących , u ta len to w an y ch  ludzi, a le  jeś li k ie ­
dyko lw iek  sp o tk a łem  człow ieka w ie lk iego  d u ­
cha, to  był n im  K u sto d ijew . W  h is to rii m a ­
la rs tw a  ro sy jsk iego  za jm u je  m ie jsce  w śród  
na jlep szych . W szyscy z n a ją  jego  o lśn ie w a ją ­
cą k a rn a w a ło w ą  R osję  p o b rzęk u jącą  dzw o­
neczkam i, ja rm a rc z n e  w idow iska , jego k u p ­
ców, kupcow e, p u lc h n e  p ięknośc i i chw ack ą  
m łodzież. C h a rak te ry s ty czn e  ro sy jsk ie  typy  
pe łn e  radości życia p rzed s taw io n e  w  soczy­
stych  b a rw ach . Ja k ż e  n iew ie lu  w iedzia ło , że 
tw o rzący  te  w eso łe , pogodne o b razy  a r ty s ta  
by ł in w a lid ą  p rzy k u ty m  do fo te la , n iep o ­
ra d n y m  m ęczen n ik iem  bez nóg. Z n ie z n a ­
nych  przyczyn  am p u to w an o  m u  ob ie  nogi, 
m ia ł też  n ied o w ład  k ręgosłupa . Leczono go. 
w ożono po sa n a to ria c h , a le  n ik t  n ie  m ógł 
pom óc. Ż al było p a trzeć  n a  to  nieszczęście, 
k tó rego  on sam  ja k b y  n ie  zauw ażał.

K iedy  po stan o w iliśm y  w y staw ić  „W rogą 
s iłę ” , w ed łu g  sz tu k i A lek san d ra  O stro w sk ie ­
go „N ie żyj tak , ja k  chcesz”, uznaliśm y , że 
d ek o rac je  i ko stiu m y  m oże zap ro jek to w ać  
ty lko  K u sto d ijew . N ik t ta k  ja k  on n ie  czuł 
O strow skiego . P rz e d s ta w iłe m  m u  nasze p ro ś­
by. U derzy ł m n ie  w y ra z  tw a rz y  tego sch o ro ­
w anego , za ledw ie  cz te rdz ies to le tn iego  m ęż­
czyzny — ani c ien ia  sm u tk u , w eso łe , p łonące  
oczy. Był zachw ycony  p ropozycją . P rz e to ­
czył sw ój fo te l do m ego k rze s ła  i ry so w ał 
szk ic  za szkicem . Z auw aży łem , że od czasu 
do czasu  ob rzu ca ł m n ie  uw ażn y m  sp o jrze ­
n iem . W  p ew nym  m om encie  pow iedz ia ł: 
„Z a jm ę się w szystk im , a le  pók i co. p roszę  
m i pozow ać w  ty m  w sp an ia ły m  fu trz e ”.

F u tro  było rzeczyw iśc ie  w sp an ia łe  i m iało  
sw o ją  h is to rię . O tóż pew nego  razu  zap ro p o ­
now ano  mi k o n ce rt, n a  k tó ry m  m ia ła  być 
w y b itn a  osobistość. W ystęp  się odbył, a le  o 
z ap łac ie  m ow y n ie  było. K iedy  up o m n ia łem  
się  o p ien iądze , zap row adzono  m n ie  do sk le ­
p u  z za rek w iro w an y m i rzeczam i i kazano  
w y b rać  sob ie  fu tro . A k u ra t fu tro  n ie  było 
m i p o trzeb n e , m ia łem  p rzy zw o itą  pelisę , a le 
skoro  k aza li w ybrać ... J a k iż  ze m n ie  n ik ­
czem ny  b u rż u j!  N ie m ogłem  w y b rać  n a jg o r­
szego, w y b ra łem  najlepsze...

N ied ługo  cieszyłem  się p rz y ja ź n ią  tego n ie ­
zw ykłego człow ieka. Z im ą 1921 r. skończył 
m ój p o r tre t w  fu trze . W 1922 r. w y jech a łem  
do P io tro g ro d u , gdzie  d o p ad ła  m n ie  w ia d o ­
m ość o śm ierc i, chcia łoby  się  pow iedzieć, 
n ieśm ie rte ln eg o  K u sto d ijew a. Z p o rtre te m  w  
fu trz e  n ie  ro zs ta łem  się  n igdy, zdobi m ój p a ­
ry sk i g ab in e t i zw raca  u w agę  w szystk ich , 
k tó rzy  m n ie  odw iedzają .

N ad  m orzem  w  S u u k -S u  n a  K ry m ie  je s t 
sk a ła  im ien ia  P u szk in a . P o stan o w iłem  z b u ­
dow ać n a  n ie j P a ła c  S ztuk i. K up iłem  skałę , 
zam ów iłem  p ro jek t, zak u p iłem  gobeliny  n a  
śc iany . P o tem  w y jecha łem . Pocieszano  m n ie : 
„Jeszcze zn a jd z ie  się m iło śn ik  sz tuk i, k tó ry  
s tw o rzy  d la  p an a  te a t r ”. Ż a rto b liw ie  w ted y  
p y ta łem : „A le gdzie zn a jd z ie  m i ska łę  P u sz ­
k in a ? ” B ow iem  p o w stan ie  tak iego  te a tru  
gdz ieko lw iek  in dz ie j, w  O hio lu b  n a d  R e­
nem , n ie  pociąga  m nie. M oje m arzen ie  p o ­
zostaw iłem  w  R o sji”.



Z  zagadnień wychowawczych

Z zegarkiem w ręku?P o ro zm aw ia jm y  dziś o ro z ­
k ład z ie  d n ia  dziecka.

R ozk ład  zajęć i p la n  p racy  
dziecka  w  m łodszym  w ieku  
szko lnym  m uszą  oczyw iście, 
u sta lić  rodzice, w  zależności 
od za is tn ia ły ch  w a ru n k ó w  
szkolnych  i dom ow ych (n au ­
k a  n a  I lub  II  zm ianę , p rz e ­
b y w an ie  dziecka  w  św ie tlicy  
lub  n ie). M uszą też sy s tem a­
tyczn ie  sam i w d rażać  jego r e ­
a lizac ję  i p rzes trzegać , aby  
czyniło  to  dziecko. D ziecko 
6—7—8-le tn ie  n ie  m a jeszcze 
dosta tecznego  poczucia  czasu, 
n ie  p o tra f i o g a rn ąć  całości 
sw oich zajęć. D latego  rodzice 
p o w in n i zdobyć się n a  w y si­
łe k  zo rgan izo w an ia  życia 
dz iecka  w ed ług  pew nego u s ta ­
lonego ry tm u , co z czasem  
przyczyn i się do w y tw o rzen ia  
u  dziecka  naw y k u , k tó ry , choć 
m oże n iezb y t m iły  — s ta je  się 
je d n a k  po trzeb n y . P u n k t 
w y jśc iow y  tego p ro cesu  p o ­
w in n a  stanow Tić o rg an izac ja  
za jęć  p ie rw szo k lasis ty , bo­
w iem  im  później zaczn ie  się 
p ra c a  n ad  w y tw o rzen iem  n a ­
w yków , ty m  tru d n ie j one 
p o w stan ą . D ziecko bardzo  
szybko p rzy w y k n ie  do b ra k u  
ro zk ład u  dn ia , p o lu b i im p ro ­
w izację , życie od chw ili do

chw ili. R odzice zaś, zm uszeni 
w  k o n sekw encji do „ n a g a n ia ­
n ia ” dzieci do lek c ji — u ­
c ie rp ią  n a  tym  n a jb a rd z ie j.

N ie m ożna jednocześn ie  
w p ad ać  w  p rze sad ę  w  d ru g ą  
s tro n ę  i n iep o trzeb n ie  p rz e ­
d łużać  ok res ścisłej k o n tro li, 
pon iew aż ta k ie  po stęp o w an ie  
n ie  ro zw ija  poczucia  o d pow ie­
dzialności i opóźnia o siąg n ię ­
c ie sam odzielności. N a js łu sz ­
n ie j je s t w ięc  stopn iow o  p rz e ­
chodzić od p la n o w a n ia  i o rg a ­
n izo w an ia  za jęć  dzieci p rzez  
p o zostaw ien ie  im  sw obody  w  
ich  rozłożen iu , aż do p rz y z n a ­
n ia  p ra w a  do sam odzielnego  
dysponow an ia  sw oim  czasem
— pod w a ru n k ie m  je d n a k  że 
do te j chw ili zo s tan ą  ju ż  
w drożone  do rac jo n a ln eg o  go­
sp o d aro w an ia  czasem , że o ­
s iąg n ą  ju ż  p ew ien  poziom  p o ­
czucia  odpow iedzia lności.

O czyw iście u k ła d a ją c  p lan  
za jęć  dziecka  rodzice m uszą  
uw zg lędn iać  w  n im  ro zm aite  
e lem en ty : d o sta teczn e j ilości 
snu , p o b y tu  n a  św ieżym  p o ­

w ie trzu , czasu n a  o d rab ian ie  
lekcji, pom ocy w  g o sp o d ars t­
w ie  dom ow ym , za jęć  d o d a tk o ­
w ych  i czasu ab so lu tn ie  w o l­
nego, pozostaw ionego  do d y ­
spozycji dzieci. P ro p o rc je  
m iędzy  poszczególnym i z a ję ­
ciam i za leżą  od w ie lu  czy n n i­
ków  o b iek tyw nych , ta k ic h  ja k  
godziny  p racy  szkoły  i ro ­
dziców , w a ru n k i m ieszk an io ­
w e, p o ra  roku , s tan  zd row ia  
dziecka, jego  u zd o ln ien ia  i 
z a in te reso w an ia , odległość od 
szkoły. U w zg lędn ien ie  tych  
w szystk ich  czynn ików  n ie  je s t 
oczyw iście ła tw e , bo n ie  m oż­
n a  np. k ie ru ją c  się  w łasnym i 
am b ic jam i zm uszać m nie j 
zdolnego dziecka  do cięższej 
i d łuższej p racy  n ad  lek c jam i 
kosztem  zab aw y  n a  p o d w ó r­
ku , k tó ra  p rzecież  oprócz r u ­
ch u  n a  św ieżym  p o w ie trzu  za ­
sp o k a ja  ró w n ież  in n e  p o trz e ­
by : ak tyw nego  odpoczynku,
k o n ta k tu  z rów n ieśn ik am i, dy ­
sp o n o w an ia  czasem  w olnym .

Z ap lan o w an y  ro zk ład  zajęć 
po w in ien  być rea lizo w an y

m ożliw ie  system atyczn ie , a le 
n ie  z że lazną  kon sek w en c ją , 
m ogącą  p row adzić  do n iep o ­
trzeb n y ch  n ap ięć  u dziecka, a 
n a  d a lszą  m e tę  — b u dzącą  w  
n im  n iechęć  do w sze lk ie j sy ­
stem atycznośc i i ładu .

Jeś li je s t to m ożliw e — p o z ­
w ólm y dzieciom  n a  tro ch ę  
fa n ta z ji, n a  w ięk szą  sp o n ta ­
niczność, o ile  oczyw iście n ie  
z an ie d b u ją  sw ych  p o d staw o ­
w ych obow iązków  i o ile  do ­
trz y m u ją  dan y ch  rodzicom  
przyrzeczeń  o w y k o n an iu  j a ­
k ie jś  p racy .

S przeczny  w y d aw ało b y  się 
p ro b lem  system atyczności i 
spon tan icznośc i i jego ro z w ią ­
zan ie  zależy od s ty lu  życia ro ­
dziny  i od osobow ości je j 
członków : n a jp ie rw  oczyw iś­
cie rodziców , a  z b iegiem  
czasu co raz  w ięcej u  dzieci.

N ie p o tra f im y  przew idzieć , 
w  ja k ic h  czasach  nasze  dz ie ­
ci b ęd ą  żyły, ja k ie  b ęd ą  w y ­
konyw ać zaw ody. A le życie 
m am y  ty lko  jed n o  i n ie  w'ol- 
no go zm arnow ać , d latego  u 
naszych  dzieci s ta ra jm y  się 
w y tw arzać  p rzek o n an ie , że 
czas to  n iezw yk le  cen n a  w a r ­
tość, że w  życiu  trz e b a  m ieć 
te n  czas i n a  p racę , i n a  o d ­
poczynek, i n a  k o n ta k ty  z in ­
nym i. N aw yk  ra c jo n a ln e j o r ­
g an izac ji tego czasu  u ła tw i 
dziecku  życie i w  szkole, i w  
dom u, i późn ie j w  pracy .

KAZIMIERZ PRÓSZYŃSKI
— współtwórca kina

N iew iele  osób zna  dziś to  n a z ­
w isko, m n ie j jeszcze  k o ja rzy  je  z 
ro zw o jem  k in em a to g ra fii, łącząc 
je j początk i, w ed łu g  in fo rm ac ji 
w szystk ich  encyk loped ii z f r a n ­
cusk im i w y n a lazcam i, b raćm i 
L um iere .

Ich p ie rw szy  pu b liczn y  pokaz 
„ k in e m a to g ra fu ” m ia ł m ie jsce  w  
P ary żu , w  g ru d n iu  1895 r. T ym ­
czasem  ro k  w cześn iej w  W arsza­
w ie  wTy b itn y  w y n a lazca  film o ­
w y  — ja k  się  okaże  n a  sk a lę  
św ia to w ą  — i k o n s tu k to r  p io ­
n ie rsk ich  a p a ra tó w  k in e m a to g ra ­
ficznych , K az im ie rz  P rószyńsk i, 
m a  gotow y „p leo g ra f” , je d e n  z 
p ie rw szych  w  św iecie  ap a ra tó w  
do zd jęć  i p ro je k c ji film ów . Tym  
n iedoskona łym  jeszcze „p leo g ra ­
fe m ” P rószyńsk i d o k o n u je  p ie r ­
w szych  zd jęć  z n a tu ry  i rzu ca  je  
n a  ek ran . N ieste ty , udo sk o n a le ­
n ie  a p a ra tu  w ym aga tro ch ę  cza ­
su  i p ien iędzy . T ym czasem  w  
P a ry żu  lep ie j w yposażen i te c h ­
n iczn ie  i fin an so w o  b ra c ia  L u­
m ie re  zd o b y w ają  s ław ę tw órców  
k in em ato g ra fii.

T ym czasem  K az im ie rz  P ró szy ń ­
ski, w a rsz a w ia k  z u rodzen ia  
a  k o n s tru k to r  i w y n a lazca  z po ­
w o łan ia , ab so lw en t p o litech n ik i, 
p ra c u je  n ad  u lepszen iem  sw ego 
„ p leo g ra fu ”. U d aje  m u  się to w

1898 r. i now ym  ap a ra te m , „ d a ­
ją c y m  p ięk n e  w rażen ie  scen  n a ­
tu ra ln y c h ” re a liz u je  k ilk a  scenek  
z życia w a rszaw sk ich  ulic.

Z tym  a p a ra te m  w yjeżdża  do 
F ra n c ji, gdzie spo tyka  b rac i L u ­
m iere , n a d a l p ra c u ją c  n a d  n o w y ­
m i k o n s tru k c jam i. Jego  m iędzy  
in n y m i dzie łem  by ł tzw . „o b tu - 
r a to r ”, u rząd zen ie  p rz e ry w a jące  
w  czasie p ro je k c ji św ia tło  ok. 40 
razy  n a  sekundę , a p rzez  to  zno ­
szące pow szechne w e w czesnym  
ok res ie  ro zw o ju  k in a  m igo tan ie  
ek ran u , bardzo  m ęczące d la  w i­
dzów . W ynalazek  ten , p rzy ję ty  
p rzez  F ra n c u sk ą  A kadem ię  N auk, 
zosta ł w p ro w ad zo n y  do p ro d u k ­
cji, a  L u d w ik  L u m ie re  m ów iąc
o K az im ie rze  P ró szy ń sk im  p rzy  
te j okazji, o św iadczy ł: „Stoi
p rzed  w am i p ie rw szy  człow iek 
k in em a to g ra fii. J a  je s te m  d o p ie ­
ro  d ru g i”. Tego sam ego zdan ia  
był A ugust L um iere , k tó ry  n a ­
p isa ł: „B yłem  w raz  z b ra tem  
tw ó rc ą  film u  fran cu sk ieg o , a le 
is tn ia ł ró w n ież  p ew ien  P o lak , 
k tó ry  nas znaczn ie  w y p rzed z ił”

K az im ie rz  P ró szyńsk i jeszcze 
pęzed I w o jn ą  św ia to w ą  szuka ł 
d róg  udźw iękow ien ia  film u , za 
pom ocą p ły t g ram ofonow ych  
zsynch ron izow anych  z a k c ją  n a  
ek ran ie . B yły to ty lko  początk i,

bo p raw d z iw e  udźw iękow ien ie  
n as tąp iło  w raz  z rozw o jem  te c h ­
n ik i dop iero  w  la ta ch  d w u d z ie ­
stych.

W ielce zasłużył się rów n ież  K a ­
z im ierz  P ró szy ń sk i w  dziedz in ie  
f ilm u  podróżn iczego  i zd jęć lo t­
n iczych. O n w ła śn ie  sk o n s tru o ­
w a ł p ie rw szą  n a  św iecie  ręczną  
k am erę  film ow ą, tzw . „ae ro sk o p ”, 
za tw ie rd zo n y  w  1911 r. p rzez  
A k ad em ię  F ra n c u sk ą  i p ro d u k o ­
w an y  n a  ska lę  p rzem y sło w ą w  
A nglii i S tan ach  Z jednoczonych. 
T enże „ae ro sk o p ” w  czasie p ie r ­
w szej w o jn y  św ia to w e j um ożli­
w ił lo tn ikom  dokonyw an ie  zdjęć 
pozycji n iep rzy jac ie lsk ich .

N a jb a rd z ie j je d n a k  cen ionym  
przez  sam ego P rószyńsk iego  jego 
w y n a lazk iem  było „O ko” — 
sw ego ro d za ju  sk rzyżow an ie  a p a ­
r a tu  fo tograficznego  z film ow ym , 
coś, co w  odpow iedn ich  w a ru n ­
k ach  m ogłoby upow szechn ić  i 
spopu laryzow ać  sz tu k ę  film o w a­
n ia  b ard z ie j n iż  dz is ie jszą  fo to ­
g rafikę . „O ka” m ożna było bow iem

używ ać ja k o  k am ery , a po w k rę ­
cen iu  odpow iedn ie j ża rów k i — j a ­
ko a p ra tu  p ro jekcy jnego . U rzą ­
dzen ie  było n ie s ły ch an ie  p ro s te  
i ła tw e  w  obsłudze, a  po n ad to
o w ie le  tań sze  od np . „K oda­
k a ’. D laczego w ięc  w y n a lazek  
P rószyńsk iego  n ie  w szed ł w  u ­
życie?

N a posiedzen iu  T o w arzy stw a  
F o tograficznego  w  L ondyn ie  w 
1914 r. „O ko” w yw ołało  sensację . 
Z b liża ła  się je d n a k  w o jn a , i an i 
w  A nglii, an i w  A m eryce, dokąd 
u d a ł się  w y n a lazca  n ie  chciano  
z ap rzą tać  sobie głow y p o m y sła ­
m i n ie  zw iązanym i bezpośredn io  
z p o trzeb am i w o jennym i. Po 
w o jn ie  i pow rocie  do P o lsk i n a ­
s tą p iły  rozm aite  tru d n o śc i f in a n ­
sow e, a  sam  P rószyńsk i bo jąc  się 
z d rad zen ia  ta jem n icy  dz ia łan ia  
a p a ra tu  i w y p ró b o w an ia  go w  
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej, n ie u f­
nością  sw ą  z raża ł ludzi, o k azu ­
jących  często w  s to su n k u  do n ie ­
go n a jlep szą  w olę. M ógł z resz tą  
p a te n t sw ój sp rzed ać  w  N iem ­
czech, A ng lii i S tan ach  Z jed n o ­
czonych, a le  chcia ł to  uczynić w  
Polsce.

I ta k  sp ra w a  c iąg n ę ła  się do 
ro k u  1939, w śró d  s ta ra ń , p o ­
de jrz liw ośc i i k łopo tów  m a te ­
ria ln y ch . W ojna  w  sposób oczy­
w isty  położyła k res  nadzie jom  
w ynalazcy .

K az im ie rz  P rószyńsk i n ie  p rz e ­
żył w o jny . Z m arł 13 m arc a  1945 r. 
w  obozie k o n cen tracy jn y m  w  
M au th au sen , dokąd  w yw ieziony  
został p rzez  N iem ców  po P o w ­
s tan iu  W arszaw sk im .

(oprać, ed)



Popularny pisarz w łosk i Ed­
m und de A m icis, którego osiem ­
dziesiąta rocznica śm ierci przy­
pada na dzień 12 m arca tego ro­
ku, znany jest w  Polsce i na ca­
łym  św iecie  jak autor w zrusza­
jącej książki zatytu łow anej 
„Serce”.

P o w sta ła  ona  z m y ślą  o m ło ­
dzieży, g łów nie  ch łopcach , o czym  
in fo rm u je  n a s  pod ty tu ł. Cel dy ­
d ak tyczny  k siążk i sk u p ia ł się  bo ­
w iem  n a  k sz ta łto w a n iu  tak ich  
cech ja k : odw aga, sz lachetność  i 
dzielność, k tó re  — zd an iem  a u ­
to ra  — p o w in n y  c h a ra k te ry z o ­
w ać  każdego  m ężczyznę.

W  ten  oto sposób au ten ty czn y  
szko lny  p a m ię tn ik  sy n a  p isa rza , 
H en ry k a , s ta ł się in s p ira c ją  do 
n ap isa n ia  zu p e łn ie  n iezw yk łe j p o ­
w ieści, ja k ą  je s t „S e rce”.

B o h a te ra m i „S erca”, i to  b o h a ­
te ra m i p raw d z iw y m i — n ie  w y ­
m yślonym i — są k ilk u n as to le tn i 
chłopcy, n iegdyś uczn iow ie  szko ­
ły tu ry ń sk ie j, ko ledzy  H en ry k a . 
W szystko w ięc, o czym  czy tam y 
w  książce  zdarzy ło  się  n a p ra w ­
dę. Z ap ew n ia  n as o ty m  sam  a u ­
to r, k iedy  p isze:

„K siążka  ta  (...) p o w in n a  by 
w łaśc iw ie  nosić ty tu ł: »D zieje
ro k u  szkolnego, sp isan e  przez 
u czn ia  trzec ie j k lasy  szkoły m u ­
n icy p a ln e j w e W łoszech .«”

A zatem  n ie  m ożna m ieć już 
n a jm n ie jsze j w ątp liw ośc i, co do 
au ten tycznośc i osób i fak tó w  sp i­
sanych  n a  je j stro n icach .

„ Ja k  sen  p rze lec ia ły  te  trzy  
m iesiące  w a k a c ji n a  w s i!” — n o ­
tu je  w  sw ym  dz ien n ik u  H en ryk .

M am a p o p ro w ad z iła  m n ie  z a ­
raz  do S ekc ji B a re tti, żeby m n ie  
zap isać  do trzec ie j e lem en ta rn e j. 
Szed łem  dosyć n iech ę tn ie  i m yś­
la łem  o w si. (...)

W tem  w e d rzw iach  k to ś m n ie  
trą c ił  w  ram ię . B ył to  m ój d a w ­
n y  nauczycie l z d ru g ie j w yższe­
go oddzia łu , zaw sze w esó ł, śmie^- 
ją c y  się, ze sw o ją  ru d ą , n a s tro ­
szoną czupryną.

—■ No, H en ry k u  — rzek ł. R oz­
łączam y  się  ted y  n a  zaw sze!

W iedz ia łem  dobrze, że się roz­
łączam y, a p rzecież  słow a te  by ­
ły  m i b a rd zo  p rzyk re .

(...) O d z ies ią te j by liśm y  ju ż  
w szyscy w  k lasie . P ięćdziesięc iu  
cz te rech  ch łopaków , ja k  obszył. 
A le w śró d  n ich  znalaz ło  się p ię t­
n a s tu  czy szesn as tu  daw nych  
m oich kolegów  z d ru g ie j ; p o m ię ­
dzy n im i D erossi, ten , k tó ry  zaw ­
sze by ł p ry m u sem ”.

W ta k i oto sposób m łody  czy­
te ln ik  zosta je  w p ro w ad zo n y  w  
św ia t „S erca”. Je ś li ty lko  zech ­
ce zag łęb ić  się  w  tę  p a s jo n u ją ­
cą lek tu rę , n a w e t n ie  spostrzeże, 
k ied y  p rzeżyc ia  H en ry k a  s ta n ą  
s ię  jego przeżyciam i, podobn ie  
ja k  p rzy jaźn ie  zad z ie rzg n ię te  z 
b o h a te ra m i te j k siążk i n a  d ług ie  
la ta , a  n ie ra z  n a  ca łe  życie.

N a tym  bow iem  po lega  siła

A m icisow ego „S erca”, że p o tra f i 
ono w n ik n ąć  g łęboko w  p o trz e ­
by dziec ięcej duszy, że o d n a jd u ­
je  w  n ie j p ra g n ie n ie  ro d z ic ie l­
sk iej m iłości i rów ieśn iczej p rz y ­
jaźn i, n ad e  w szystko  zaś p o trz e ­
bę bycia  d o b ry m  i użytecznym .

N ie znaczy  to  oczyw iście, iż 
a k c ja  pow ieści rozg ryw a się  w  
idealnym , pozbaw ionym  k o n flik ­
tów  i tra g e d ii św iecie. Ż ycie b o ­
h a te ró w  „S e rca” n ie  je s t b y ­
n a jm n ie j sie lan k ą . W je d n e j ła w ­
ce z a s ia d a ją  p rzecież  dzieci f a ­
b ry k a n tó w  i ubogich  rz em ie ś ln i­
ków , dzieci, k tó ry ch  dziec iństw o  
naznaczone  je s t p ię tn em  s ie ro c t­
w a  i b iedy. Z derzen ie  się tych  
św ia tó w  n ie  m oże p rzeb iegać  
bezkonflik tow o . P rzy k ład y  ow ych 
k o n flik tó w  zn a jd z iem y  w  k s iąż ­
ce w ie lok ro tn ie . A le zn a jd z iem y  w 
n ie j tak że  p rzy k ład y  sz lache tnych  
p o staw  po obu  s tro n ach , ja k  
choćby ta  — G arronego , k tó ry  
w zią ł n a  sieb ie  w in ę  p rze ś lad o ­
w anego  przez  ró w ieśn ik ó w  k a le ­
k i z o p o w iad an ia  m iesięcznego 
„S z lache tny  p o stęp ek ” czy b o h a ­
te rsk iego  F e rru c c ia  zasłan ia jącego  
sw ym  cia łem  bezb ro n n ą , s ta rą  
bab k ę  p rzed  śm ie rte ln y m  ciosem  
b an d y ty  („K rew  ro m a ń sk a ”).

P ow ie  k to ś : „O to m ali ch łop - 
C3r k reo w an i n a  b o h a te ró w ”. 
N iezupełn ie . To raczej d o ra s ta ­
ją cy  ludzie, k tó rzy  czu ją  i m im o 
s łab o stek  sw ych  n iew ie lu  la t  szu ­

k a jąc y  sw ego m ie jsca  w  tym , co 
godne i sz lache tne . D latego stać  
ich n a  chw ilę  z a s tan o w ien ia  się 
n ad  sobą i w e w n ę trz n e  p rzy zn a ­
nie do w iny , gdy w  św ie tle  n ie ­
cnego czynu  w obec ka lek iego  k o ­
legi nauczycie l z a rzu ca  im  p o d ­
łość, d latego  s tać  ich  n a  w y c iąg ­
n ięc ie  ręk i do now ego uczn ia  z 
da lek ie j K a lab rii, by  n ie  czuł się 
w śró d  n ich  obco i sam otn ie . 
(„M ały K a la b ry jc z y k ”).

W ięź, ja k a  n a w ią z u je  się p o ­
m iędzy  uczn iam i tu ry ń sk ie j 
szkoły  n ie  je s t je d n a k ż e  w y łącz­
n ą  zasługą  uczniów . B ardzo  w ie l­
k i w p ływ  n a  c h a ra k te r  i t r w a ­
łość ow ej w ięzi m a ją  sam i n a u ­
czyciele. To on i w raz  z uczn iam i 
tw o rzą  w  „S ercu ” tą  w y ją tk o w ą  
w spó lno tę , k tó ra  n iczym  żyw y o r ­
gan izm  ro zw ija  się i czuje , c ie­
szy  i c ierp i. A ż tru d n o  u w ie ­
rzyć, a le  w  te j p ięćdziesięciooso- 
bow ej k las ie  n ie  m a  an i je d n e ­
go anon im ow ego  uczn ia . K ażdy  
m a jed n ak o w e  p raw o  do w iedzy
i każd y  pod lega  ocen ie  — p rz e ­
de w szy stk im  m o ra ln e j. I w ła ś ­
n ie  n a  te j p łaszczyźn ie  zasadza  
się m o ra ln y  a u to ry te t n auczyc ie ­
la i jego  pow ażan ie  w  oczach 
podopiecznych . N a te j p łaszczyź­
n ie  też  rodzi się  p a rtn e rs tw o  — 
p raw d z iw ie  lu dzk ie  p a rtn e rs tw o
— dzieci i do rosłych , w  k tó ry m  
każdy  zna  sw o je  m ie jsce  i o b o ­
w iązk i.

M oże d la tego  w ła śn ie  opo­
w ied z ia n a  p rzez  nauczyc ie la  h i­
s to r ia  o b o h a te rsk im  sa rd y ń sk im  
doboszyku  zab rzm ia ła  w  ocenie 
chłopców  ta k  w iary g o d n ie , a  p o ­
s ta w a  m ałego  p a tr io ty  z P adw y, 
k tó ry  w o li c ie rp ieć  g łód n iż  
p rzy jąć  w sp a rc ie  od ludz i u w ła ­
czających  jego  o jczyźnie  — p rz e ­
konu jąco . P ew n ie  też z tych  s a ­
m ych pow odów  n ie tru d n o  było 
u w ierzyć  w  h e ro iczn ą  p ostaw ę 
sie ro ty  z o p o w iad an ia  „R ozbicie 
o k rę tu ”, w  k tó ry m  k ilk u n a s to ­
le tn i M anio  o d d a je  sw e m iejsce  
w  łodzi ra tu n k o w e j m ałe j to w a ­
rzyszce podróży, ty m  sam ym  s k a ­
zu jąc  sieb ie  n a  n iech y b n ą  śm ierć.

P ię k n a  i g łęboka je s t tre ść  te j 
n iezw y k łe j książk i. I ja k ż e  g łę ­
boko lu d zk a! Z naczn ie  prośc ie j 
po jąć  z n ie j sens i p o trzeb ę  p rzy ­
jaźn i i po św ięcen ia  n iż  z n ie je d ­
nej „w ychow aw czej i u czo n e j’" 
księgi. Z naczn ie  ła tw ie j po p rz e ­
czy tan iu  je j uw ierzyć , że s ta tu s
i pozycja  spo łeczna n ie  św iadczą  
w y łączn ie  o w a rto śc i człow ieka, 
gdyż p ra w d z iw a  w a rto ść  tk w i w 
n im  sam ym . O ile  ła tw ie j po jąć, 
że tym , co n a jb a rd z ie j dzieli lu ­
dzi m iędzy  sobą je s t w łaśn ie  d u ­
sza i sposób p rzeży w an ia  św ia ­
ta.

Tego w szystk iego  uczy „S erce” 
A m icisa , k tó re  choć m oże n ie ­
co ck liw e  i sen ty m en ta ln e , to 
je d n a k  p o trzeb n e  w  dzisie jszym  
św iecie. A  w  św iecie  dz iecka  — 
p rzede  w szystk im . A że ta k  
jes t, św iadczy  o ty m  n ie p rz e m i­
ja ją c a  p o p u la rn o ść  książk i, k tó ­
ra  od ub iegłego s tu lec ia  trw a  po 
dzień  dzisiejszy.

O ty m  zaś, ja k  w ie lk a  je s t s i ­
ła  i p ięk n o  k siążk i w łosk iego  p i­
sa rza  n a jle p ie j św iad czą  słow a 
w yp o w ied z ian e  p rzed  la ty  przez  
polsk iego  p isa rza  i p u b licy stę  
M arian a  B ran d y sa :

„S erce” E d m u n d a  de A m icisa do­
s ta łem  w  p o d a ru n k u  od o jca  w 
dz ie s ią tą  roczn icę m oich  u ro ­
dzin. (...)

N ie, d rodzy  czy te ln icy , dzisiaj 
ju ż  n ie  p o tra f ię  op isać w am  
w zruszeń , jak ich  doznałem  przy  
p ie rw szy m  czy tan iu  te j k siążk i! 
P rzeczy ta łem  ją  je d n y m  tchem , z 
p łonącym i po liczkam i, a  n a ty c h ­
m ia s t po p rzeczy tan iu  zacząłem  
ją  czy tać od po czą tk u  po raz  
d rug i. Po  trzec im  czy tan iu  w y ­
b ie ra łem  ju ż  ty lko  m ie js c a  n a j ­
p iękn ie jsze , n a jb a rd z ie j u lu b io ­
ne: o n iezap o m n ian y m  m ałym  p i­
sa rczy k u  z F lo ren c ji, o gorąco- 
k rw is teg o  F e rru cc io  z o p o w iad a­
n ia  m iesięcznego  „K rew  ro m a ń ­
sk a ”, o sz lache tnym , siln y m  G ar- 
rone. C zy ta łem  „S erce” bez p rz e r­
w y p rzez  d w a  dni i dw ie  noce i 
nasz  s ta ry  d o k to r n ie  m ógł się 
nadziw ić , d laczego beż żadnej 
w idocznej p rzyczyny  gorączka 
skoczyła m i nag le  o k ilk an aśc ie  
k re se k ”.

N a zakończen ie  p isa rz  d o da je :
„Ż adna  in n a  k s iążk a  n ie  m ów i 

ta k  p ięk n ie  o m iłości o jczyzny, o 
k o leżeństw ie  i o b o h a te rs tw ie , do 
jak iego  zdo ln i są  m łodzi ch ło p ­
cy”.

Sądzę, że w ypow iedź ta  s ta ­
now i n a jle p sz ą  recen z ję  książki 
w łoskiego p isa rza , podobn ie  ja k  
fak t. że p ierw szego  polsk iego  
p rzek ład u  pow ieści do k o n a ła  p o ­
e tk a  te j m ia ry , co M aria  K on o p ­
n icka .

ELŻBIETA DOMAŃSKĄ
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W Wielkim Poście
To ju ż  od cz te rech  tygodni trw a  W iel­

ki P ost, k tó ry  zaczyna się od Ś rody  P o ­
pielcow ej. „P rochem  jesteś i w  p roch  się 
obrócisz” — m ów ił do C iebie ksiądz, po­
sypu jąc  ci g łow ę popiołem . Czy w iesz, co 
znaczyły  te  s łow a? O ne m ia ły  ci u św ia ­
dom ić w ie lk ą  i ra d o sn ą  p ra w d ę : chociaż 
P an  Jezu s um arł, i ty  też  um rzesz  — to 
jed n ak , podobn ie  ja k  i P an  Jezus — ty  
też  zm artw y ch w stan iesz  do now ego ży­
cia  w  n ieb ie . M usisz ty lko  do tego doros­
nąć, s łuchać  n a  co dzień  Bożych p rz y k a ­
zań  i być uczciw ym  i k ocha jącym  dziec­
kiem .

W  czasie trw a n ia  W ielkiego P ostu  w e 
w szystk ich  kościo łach  u rząd zan e  są  re ­
ko lekcje  — n ie  ty lko  d la  dzieci, a le  i 
d la  dorosłych, d la  studen tów , d la  m ło ­
dzieży. W szystk ie m a ją  jed en  w spólny  
cel: zastanow ien ie  się  n ad  życiem  i p ra g ­
n ien ie  u lepszen ia  go, u p ięk n ien ia  go przez 
dobre  uczynki i m iłość — n ie  ty lko  do 
rodziców  i rodzeństw a , a le  i do innych  
ludzi, a  p rzez  n ich  — będzie  to p ra w ­
dziw a m iłość do P a n a  Boga. N a rek o ­
lekc je  znajdźcie  czas konieczn ie  — są  one 
zazw yczaj po po łudn iu , w  codzienne dni. 
Bądź n a  n ich  skup iony , n ie  ro zp rasza j się 
n iepo trzebn ie , p iln ie  uw aża j w  czasie gło­
szonych n au k  i p rz y jm u j te  n au k i do

siebie. D obrze by też  było, abyś m ógł pc 
każdej n au ce  rek o lek cy jn e j p rzy s tąp ić  do 
spow iedzi św ię te j.

Do każdej spow iedzi trz eb a  p rzygo to ­
w ać  się bardzo  dok ładn ie . T rzeba  też  p o ­
w ażn ie  zastanow ić  się  n ad  sw o im  s to su n ­
k iem  do P a n a  Boga, do inn y ch  ludzi i do 
sam ego siebie. A  w ięc, n a  p rzy k ład : ja k  
się  zachow ujesz w  dom u i w  szkole —i w  
sto su n k u  do rodziców , rodzeństw a, k o le ­
gów  i nauczycie li?  Czy m oże pobiłeś ko ­
goś, p rzezyw ałeś , dokuczałeś, p rzeszk a ­
dzałeś, zem ściłeś się n a  k im ś?  A może 
byłeś chciw y, n ieuczciw y, n ie  chcia łeś ko ­
m uś pom óc, choć m ogłeś? A sp raw a  
k łam stw a : m oże sk łam ałeś — ze s trach u , 
d la  ża rtu , ze złości, m oże opow iadałeś o 
k im ś rzeczy n iep raw d z iw e , by  m u  d o k u ­
czyć? A w iesz, że są  też  g rzechy  p rzeciw  
tob ie  sam em u? T ak ie  np . ja k  zan ied b y w a­
n ie  obow iązków  osobistych. A w ięc — ja k  
się  odżyw iasz, co ze span iem , ja k  z n a u ­
ką, ja k  z tw o ją  czystością osob istą  (co­
dz ienne m ycie się, k ąpan ie , m ycie zęb ó w )!

B ardzo w ażne  je s t p y tan ie , n a  k tó re  sam  
m usisz  znaleźć odpow iedź: dlaczego czy­
n ię  dobrze. D laczego się uczę, dlaczego 
je s te m  m am ie  posłuszny, d laczego je s tem  
grzeczny n a  lekcjach , dlaczego pom agam  
kolegom . Czy d latego, że uw ażam , że po 
p ro s tu  ta k  p o w in ien em  postępow ać, bo to 
je s t m oj obow iązek , że tego dom aga się 
ode m n ie  P a n  Bóg, czy — zupe łn ie  p rz e ­
c iw n ie : d la tego  je s tem  grzeczny i dobry , 
bo chcę n a  ty m  zarobić, coś za to dostać, 
być za to  chw alony . M usisz zdaw ać sobie 
sp ra w ę  z tego, że z ła  in te n c ja  niszczy n a ­
w e t na jlep sze  i n a jp ięk n ie jsze  uczynki! 
M ocne postanow ien ie  p o p raw y  i szczery 
żal za popełn ione  grzechy  pow inny  za ­
kończyć k ażd ą  spow iedź.

W ielki P o st — to także  o d p ra w ia n a  w 
każdym  kościele D roga K rzyżow a, p rz y ­
p om nien ie  w szystk im  ludziom  odbycie tej 
d rog i P a n a  Jezu sa  od p re to riu m  P iła ta  
aż po G olgotę — dzięk i k tó re j m ożem y 
osiągnąć o d k up ien ie  i życie w ieczne. Z a ­
trzy m u jem y  się n a  te j drodze c z te rn a śc it 
razy  w  m iejscach , w  k tó rych  za trzy m y ­
w a ł się nasz  P an , w  k tó rych  p rzy s taw a ł 
lub  upadał. Jeże li m ożesz ■— p o s ta ra j się 
uczestn iczyć w tym  nabożeństw ie , jeżeli 
n ie  — sam  m ożesz o d p raw ić  sob ie  ta k ą  
D rogę, n a jlep ie j w  p ią tek . Idź od stac ji 
do s tac ji, m yśl o P a n u  Jezus ie  u g in a ją ­
cym  się pod  c iężarem  krzyża, w spółczuj 
M u i m ód l się  za N iego i za siebie.

W czasie W ielkiego P ostu  naucz  się c ie r­
p ieć z P a n e m  Jezusem , bo c ie rp ien ie  n a ­
leży do n a tu ry  człow ieka. C ie rp ien ia  m o­
gą być różne — fizyczne, gdy np. boli cię 
głow a, ząb czy skaleczony  palec , i d u ­
chow e, gdy np. k toś n iesłu szn ie  cię posą­
dzi, ob raz i czy przezw ie. N ie rób  z tego 
pow odu traged ii, n ie  bądź m azgajem . 
U m iej znosić w  m ilczen iu  i pokorze  c ie r­
p ien ia , i m ód l się o to, zw łaszcza teraz . 
N iech w zo rem  d la  c ieb ie  będzie P a n  J e ­
zus i jego M atk a  — M ary ja .

E. L.

Uwaga, dzicci!

W naszym  grudniow ym  konkursie „Mi­
kołajki” nagrody w ylosow ali: Radosław  
Herm an z M yśliborza i Eugenia Szym ań­
ska z Telak, woj. siedleckie.

Nagrody prześlem y pocztą.

(35)
— N ieśm iałe  k a rty ! W ielkie 

n ieba, co też ten  S am bor w yga­
du je! T yle la t  ży ję  n a  ty m  św ie- 
cie. a le  o żadnych  tak ich  k a r ­
tach  n ie  słyszałam  — m ów iła  z 
n iedow ierzan iem  Ja ru ch a .

— D obrze, już  dobrze, J a r u -  
cho. P o słu ch a jm y  S am b o ra  i 
odejdźm y teraz.

— D zięki, panie, serdeczne 
d z ię k i! N ie m in ie  pół godziny, a 
p rzy jd ę  do w aszej k ró lew sk ie j 
m ości i pow iem  o w szystk im , 
czego dow iedzia łem  się od m oich 
k a r t  —i odpow iedzia ł S am bor i 
dodał ■ Czy ta  kob ie ta  będzie 
m u sia ła  w ysłuchać naszej rozm o­
w y?

— M ów isz o Ja ru sze?  T ak  o­
czyw iście, będzie ona  obecna 
przy  naszej rozm ow ie! — K ról

u śm iechnął się  i jak b y  tłu m a­
cząc n ie tak to w n e  zachow an ie  
wriedżm y, doda ł: — N ie p rz e j­
m uj się  każdym  słow em , S am bo­
rze. K ąśliw y  język  n ie  oznacza 
zaw sze złego serca. B yw a tak , że 
dobre, złote serce sk ry w a  się pod 
m aską  rzekom ego chłodu.

J a ru c h a  sp o jrza ła  z w y rzu tem  
n a  S am bora  i tym  razem  ugryz­
ła  się  w  język, aby  jak im ś złym  
słow em  n ie  dokuczyć dziadow i.

K iedy  S am bor zosta ł sam  w  
sw ej w ieży, rozłożył k a r ty  na 
z ielonym  aksam icie  i zaczął 
w p a try w ać  się w  n am alo w an e  
p ięk n ie  w ize ru n k i k rólów , dam , 
w ale tów  i asów . K a rty  szep ta ły  
m u w p ro st do ucha  dziw ne, ta ­
jem nicze  opow ieści o dalek ich  
k ra jach , o w span ia łych  p lane tach ,
0 p ięknych  księżn iczkach  i m ęż­
nych książętach .* *

*

—■ D okąd p row adzi ten  k o ry ­
ta rz ?  —■ sp y ta ła  M alw ina  króło- 
w ę M uzykę po skończonej już  
w ieczerzy.

— Do innych  g ro t i lochów . 
Pod tym i góram i je s t m nóstw o, 
tysiące tak ich  kory tarzy , różnych 
lochów  — m ów iła  M uzyka. ■— 
M ieszkają  w  nich , a  raczej gn ież­
dżą  się  tam , ludzie. N ie znam  tu  
je d n ak  nikogo i n ik t m n ie  n ie  
zna. L udzie b o ją  się w szystk ich
1 w szystkiego. O garn ięci są  p a ­
n ik ą  s trach u . N ie m ożna się z 
n im i porozum ieć, ani naw iązać  
ja k ie jś  rozm ow y, bo n a ty ch m ias t 
uc ieka ją . P od  tym i góram i lo ­
chy tw o rz ą  całe  m iasto . Pasm o 
gór o k a la  pa łac  T y tana , k tó ry  
stoi w  środku , jak b y  w  górskiej 
dolin ie, zaś sam e góry o tacza  ze 
w szystk ich  s tro n  szk lana  śc iana

rzeki, przez k tó rą  n ik t się 
n ie  p rzed o stan ie  n a  zew nątrz . 
R zekę p rze jśc ia  p iln u ją  n ie w i­
d zia ln i rycerze, oni też w ydoby­
w a ją  n a jw iększe  głazy  z k am ie ­
nio łom ów . G łazy te po trzeb n e  są  
do budow y p a łacu  d la  narzeczo­
nej T y tana . N ow y pa łac  w zno­
szony je s t obok  pa łac u  T y tana . 
J a k  w idzisz, M alw ino, jes teśm y  
ze w szystk ich  s tro n  otoczeni. N a­
sza sy tu ac ja  je s t beznadzie jna . 
Z n ik ąd  pom ocy, z n ik ąd  ra tu n ­
ku!

— B ardzo  m i w as żal, m ili moi, 
lecz sam  żal n ic tu  ni(e pom oże
— pow iedzia ła  M alw ina. — M u­
szę ruszać w  d a lszą  drogę, aby 
p rzyn ieść w am  w olność i radość.

— P ó jdziem y razem  z tobą, 
pó jdziem y w spó lną  drogą — 
krzyknęły  chó rem  tro jaczk i.

— O czywiście, pójdziecie  r a ­
zem  ze m ną, a le  jeszcze n ie  te ­
raz  — odpow iedzia ła , śm iejąc  
się, M alw ina.

—< Bo z nas je s t n iez ła  g ro ­
m adka, a  m y n ie  m am y dz iadka!
— zaw ołały  znow u tro jaczk i.

—  T ak, D orem i! M ój ojciec b ę­
dzie w as kochał, ja k  praw dziw y , 
n a jp raw d ziw szy  dziadek . P rzek o ­
nacie  się  o tym ! — zap ew n ia ła  
dziec: M alw ina.

O biecaj, że w rócisz i nas n ie 
zasm ucisz — p rosiły  tro jaczk i.

— O czywiście, w rócę! M ożecie 
być tego pew ni! A te raz  żeg­
n a jc ie  m i i m yślcie o m nie! — 
M alw ina  dosiad ła  skośnookiego 
w ierzchow ca i za chw ilę  zn ik ­
n ę ła  w  c iem nym  kory tarzu .

W lochach p an o w ała  cisza. 
T ylko co jak iś  czas dobiegały  
M alw inę  dziw ne szepty, w zdy­
ch an ia  i szlochy. O db ija ły  się 
one echem  od ścian  k o ry ta rzy

i tru d n o  było określić, skąd  
w łaściw ie dochodzą. N a tra fili n a  
jak ieś  schody, k tó re  p row adziły  
w  trzy  s tro n y  — w7y b ra li drogę 
p rzed  sieb ie  i nag le  s tanęli 
p rzed  k ra tą . D alej już  n ie  m ogli 
iść.

Oczy ich, p rzyzw yczajone już  
do ciem ności, dostrzeg ły  m a ja ­
czącą za k ra ta m i jak ąś  postać.

— Czy je s t tam  k to?  — zaw o­
ła ła  M alw ina. — O tw órzcie  nam !

N ie usłyszeli odpow iedzi, ty lko  
k ra ta  ze s tra szn y m  zgrzy tem  u ­
n io sła  się do góry, ja k b y  z a p ra ­
szając do w ejścia.

W eszli, rozg ląda jąc  się w okół
i p ró b u jąc  ddstrzec, gdzie są  i 
k to je s t  w ew n ą trz  lochu.

K ra ta  z h u k iem  zap ad ła  się, 
zam yka jąc  w yjścia . I w tedy, n ie ­
oczek iw anie , zap łonęło  jasnym , 
rażącym  św ia tłem  dziesiątk i łu ­
czyw.

P rzed  M alw iną  s ta ł w  pełnym  
b lask u  w ysoki, po tężn ie  zbudo­
w any  rycerz  w  zbroi. Łuczyw a, 
trzy m an e  n ie  w iadom o przez  ko ­
go, w isia ły  jak b y  w  pow ietrzu . 
W zrok n ieznajom ego h ipno tyzo­
w ał. M alw ina  czuła, że n ie  m oże 
się w  żaden  sposób ruszyć, ani 
nic pow iedzieć. B engal rów^nież 
zastyg ł w  jed n e j pozycji, w p a ­
trzony  w  tw arz  n ieznajom ego. 
H uraganow y  śm iech w strząsn ą ł 
śc ianam i grot. Ś m iał się  n ie 
ty lko  rycerz, śm iech  dobiegał 
też spod p łom ieni, jak b y  to one 
w tó row ały  sw em u panu.

— Tak, tak , to ja  — T ytan ! — 
odezw ał się tu b a ln y m  głosem  ry ­
cerz, jak b y  odpow iada jąc  n a  py ­
ta jące  sp o jrzen ie  M alw iny. — 
W yszedłem  n a  tw o je  spo tkan ie , 
dziew czyno!

(cdn.)



Rozmowy 
z  Czytelnikami

„Chętnie czytani w szystk ie za­
m ieszczane na lam ach W aszego 
tygodnika m ateriały, p isze p. F e­
lik s W. z w ojew ód ztw a legn ic­
kiego. Jednak najbardziej in te­
resują m nie odpow iedzi na listy  
C zytelników . A poniew aż jestem  
człow iekiem  głęboko w ierzą­
cym... uw ażam  za obow iązek  
zw rócić uw agę n a  n ieścisłości 
w ystępujące w  przedstaw ianiu  
przez W as niektórych prawd  
w iary. C zytałem  kiedyś w  „Ro­
dzinie" odpow iedź Duszpasterza  
na interesujący m nie tem at: „du­
sza” i „duch”. Jednak m oim  zda­
niem , problem  ten potraktow a­
ny zostat bardzo pobieżnie. 
Tym czasem  obecnie, kiedy ludzie  
żądają w yczerpujących odpow ie­
dzi na interesujące ich tem aty, 
nie m ożna tak w ażnej sprawy, 
jak  problem  n ieśm iertelności du­
szy ograniczyć do dw óch tek­
stów  biblijnych. Bo — w edług

m

K azim ierz  M alinow sk i czy M a­
linow sk i K az im ie rz?  M aria  K o­
w a lsk a  czy K o w alsk a  M aria?  J a k  
się  m a  w łaśc iw ie  sp ra w a  z ko ­
le jn o śc ią  im ien ia  i n azw isk a?

Bez w ą tp ie n ia  n a  po czą tk u  s ta ­
w iam y  im ię. K o le jność  „ im ię  - ­
nazw isk o ” p o w sta ła  bow iem  stąd . 
że p ie rw o tn ie  każdy  człow iek 
m ia ł ja k ą ś  n azw ę jed n o s tk o n o - 
w ą , k tó rą  od u p o w szechn ien ia  się 
ch rz e śc ija ń s tw a  było im ię  n a d a ­
n e  n a  ch rzcie , „ im ię c h rz e s tn e '. 
D la  o d ró żn ien ia  go zaś od in ­
nych  noszących  to sam o im ię  do ­
daw ano  jak ie ś  o k reś len ie : ta k
w łaśn ie  p o w sta ł np. J a n  K o ło ­
dziej obok  J a n a  S u łkow skiego  
(pochodzącego z S u łkow ic), k tó ­
re  to p rzezw isko  s ta ło  się  po tem  
n azw isk iem  i p isan o  je  (kiedy 
ju ż  m iało  być n ap isan e , bo n a j ­
p ie rw  oczyw iście było ty lko  m ó­
w ione) d użą  lite rą . T ak  w ięc  ta  
ko le jność  m a u zasad n ien ie  h i­

nauki apostoła P aw ła — „całe 
Pism o przez Boga jest natchnio­
ne i pożyteczne do nauki, do 
w ykryw ania błędów , do popra­
w y, do w ychow ania w  sp raw ie­
d liw ości” („Tym 3,16). N ależy  
też bow iem  pam iętać o napom ­
nieniu  Piotra, który napisał: 
„Przede w szystk im  to w iedzcie , 
że w szelk ie proroctwo Pism a nie  
podlega dow olnem u tłum aczeniu” 
(2 P 1,20). I chyba Duszpasterz 
pow inien  o tym pam iętać...”

N astępnie C zytelnik ten — 
posługując się odpow iednio sko­
m entow anym i tekstam i b ib lijny­
m i — stara się udow odnić, że du­
sza ludzka jest śm iertelna. List 
sw ój konkluduje słow am i: „Sko­
ro w ięc  duszą ludzką jest sam  
człow iek, n ie m oże być n ią  jakaś 
istn iejąca w  człow ieku substan­
cja duchow a, która m oże żyć n ie ­
zależnie od ciała... B ib lia  w sk a­
zuje bow iem  w yraźnie, że dusza 
posiada cechy fizyczne”.

Do tego sam ego problem u na­
w iązuje rów nież w  sw ym  liście  
p. Stefania R. z Koźla, która p i­
sze m iędzy in n y m i:

Broniąc nieśm iertelności duszy 
ludzkiej, przytoczył kiedyś D usz­
pasterz słow a Jezusa: „N ie bójcie 
się tych, którzy zabijają ciało, ale  
duszy zabić nie m ogą” (Mt 10, 
28a). A  przecież Z baw iciel — 
kontynuując tę m yśl — p ow ie­
dział jeszcze: „Bójcie się  raczej 
tego, który m oże i duszę i ciało  
zniszczyć w  p iek le” (Mt 10,26b). 
Przytoczony tekst dow odzi n ie ­
zbicie, że chociaż człow iek  nie  
m oże duszy zatracić..., Bóg może 
ją  unicestw ić. B ow iem  ogień p ie ­
kielny — jak poucza apostoł Jan  
(Ap 20,14) — jest sym bolem  zn i­
szczenia. Tak w ięc tekst, jakim  
posłużył się Duszpasterz, zam iast 
bronić nieśm iertelności duszy su ­
geruje raczej, że jest ona zni- 
szczalna... K iedy indziej, jako 
dowód nieśm iertelności duszy 
przytoczył D uszpasterz fakt św ia ­

sto ryczne, a co w ażn ie jsze  — jes t 
dziś pow szechn ie  u sta lo n y m  zw y­
czajem . od k tó rego  od stęp stw a  
razi. Z d a rz a ją  się je d n a k  często 
p rzy p ad k i p rze s taw ien ia  k o le j­
ności im ien ia  i n azw iska . S k ąd  
się  b ie rze  to  odm ienne  użycie? 
Bez w ą tp ie n ia  z w szelk iego  ro ­
d z a ju  sp isów  urzędow ych , k tó re  
z kon ieczności u k ła d a n e  są  a lfa ­
betyczn ie , w ed ług  początkow ych  
l i te r  nazw isk . N a to m ia st uży w a­
n ie  gdzieko lw iek  in d z ie j tak ie j 
ko le jności rob i w rażen ie  sz tucz­
ności, p o d p o rząd k o w an ia  się  b iu ­
ro k ra c ji i n iezna jom ości t r a d y ­
cji językow ej. W całe j bow iem  
k u ltu rz e  eu ro p e jsk ie j, od A nglii
i F ra n c ji po R osję  tr a d y c ja  ję -  
zykow-a i spo łeczna  um ieszcza 
n a jp ie rw  im ię, a  po tem  n a z w is­
ko. W y ją tk iem  po tw ie rd za jący m  
reg u łę  je s t ty lko  języ k  w ę g ie r­
ski, w  k tó ry m  n a w e t n a  ty tu łach  
książek  czy tam y np. K elem en

dom ości człow ieka po śm ierci. 
Ma o tym św iadczyć przypo­
w ieść o bogaczu i Łazarzu (Łk 
16,23—24)... Tym czasem  przez 
bogacza m iał Jezus na m yśli na­
ród izraelski, zaś przez Łazarza
— narody pogańskie...”

S zanow n i P ań stw o ! Z p rz y ­
k ro śc ią  m uszę zakom unikow ać, 
że — z uw ag i n a  szczupłość n i­
n ie jsze j ru b ry k i — W asze „ ro z ­
p ra w y ” ( ta k  bow iem  m ożna  by 
n azw ać  p rze s łan e  p rzez  W as l i ­
sty) n ie  n a d a ją  się do p u b lik o ­
w a n ia  w  całości. D latego za­
m ieszczam y ty lko  n a jb a rd z ie j 
is to tn e  ich  frag m en ty . R ów no­
cześnie czu ję  się zobow iązany  
p rzypom nieć , że n a  te m a t n ie ­
śm ierte ln o śc i duszy  ludzk ie j p i­
szem y w' nasze j ru b ry ce  s to su n ­
kow o często. A p on iew aż  w ie le  
jeszcze lis tów  naszych  C zy te ln i­
ków  czeka w  k o le jce  n a  odpo ­
w iedź  (trw a  to  n iek ied y  w ie le  
m iesięcy), od p o w iad am  często za 
je d n y m  razem  n a  k ilk a  listów  
po ru sza jący ch  te  sam e tem aty  
o raz  sk racam  n iek iedy  o d pow ie­
dzi do p ro b lem ó w  n a jb a rd z ie j 
is to tnych .

W ypada m i też zw rócić  uw agę, 
że tygo d n ik  „R o d zin a” je s t  cza ­
sop ism em  kato lick im . S tąd  też 
p u b lik o w an e  n a  jego  łam ach  m a ­
te r ia ły  m uszą  być zgodne z n a u ­
k ą  k a to lick ą . Zaś w ed ług  n ie j, 
człow iek  je s t stw o rzen iem  ro ­
zum nym , złożonym  z c ia ła  i z 
duszy  n ie śm ie rte ln e j. J e s t ona  w  
człow ieku  e lem en tem  o d ró żn ia ­
jący m  go od zw ierzą t. N au k a  t a ­
k a  — ja k  to ju ż  k iedyś indzie j 
u d o w ad n ia łem  — m a  u zasad n ie ­
n ie  w  o b ja w ie n iu  Bożym . A ch o ­
ciaż  zdecydow an ie  trw a m y  p rzy  
ka to lick ich  zasad ach  w iary , n ig ­
d y  n ie  a ta k u je m y  ludzi w ie rz ą ­
cych inaczej.

C hcia łbym  tu ta j  p rzypom nieć  
rów nież , że — sto so w n ie  do za­
łożeń  p rog ram ow ych  — tygodn ik  
nasz  p rzeznaczony  je s t dla sze ro ­

Janos  (choć w  tłu m aczen iach  na 
inne język i zachow uje  się k o ­
lejność ogó lnoeuropejską), a le  te ­
go nie m a n a w e t w  pok rew n y m  
języku  fińsk im .

Z ca rza jące  się dziś — n ie s te ­
ty  — o d stępstw o  od zw ycza jo ­
w ej ko le jności im ien ia  i n azw is­
k a  może n aw e t spow odow ać ro z ­
m aite  n ieporozum ien ia , m ian o ­
w icie gdy  nazw isko  m a postać 
im ien ia , czyli gdy  się k to ś n a ­
zyw a n a  p rzy k ład  A d a m  Rom an.  
K ażdy  P o la k  w  ty m  m om encie 
rozum ie, że w  ta k im  p rzy p ad k u  
A d a m  je s t im ien iem  chrzestnym , 
a R o m a n  — nazw isk iem . T ak  sa ­
m o zresz tą  rzefcz się m a u A n- 
g losasów , gdzie opórcz s ta ro te -  
stam en to w y ch  i ch rześc ijań sk ich  
im ion  są  w  użyciu  i inne im io­
na, na  p rzy k ład  pochodzące od 
n azw isk a  m atk i. C zęściej je s t to  
w ów czas d rug ie  im ię, a le  byw a i 
p ierw sze — n a  p rzy k ład  W ins to n  
Churchil l  pisze się ta k  w łaśn ie , 
w  ko lejności in fo rm u jące j, że 
nazw isk iem  je s t Churchill.

O czyw iście, nazw isko  p rzed  
im ien iem  m usi się znaleźć w  
książce  te le fon iczne j, k a ta logach  
bib lio tecznych  i k sięgarsk ich , 
sp isach  u rzędow ych . N iedopusz­
cza ln e  je d n a k  i szczególnie r a ­

k ich  rzesz czy te ln ików . S tąd  też 
m a te r ia ły  zam ieszczane n a  jego 
łam ach  red ag o w an e  są  w  fo rm ie  
p o p u la rn e j i p rzy s tęp n e j. U do­
w a d n ia ją c  zaś p rzed s taw ian e  
przez n as p ra w d y  w ia ry , p rz y ta ­
czam y jed y n ie  k lasyczne teksty  
b ib lijn e . T łum acząc  zaś n au k ę  
P ism a  Sw ., k ie ru je m y  się  w y p ra ­
cow anym i p rzez  w iek i zasadam i 
egzegezy k a to lick ie j, k tó re  m a ją  
sw e op a rc ie  w  n au ce  K ościoła 
p ierw szych  w ieków .

W edług  zasad  egzegezy k a to ­
lick ie j, te k s t ew an g elii M ateusza  
(rozdz. 10,28) oznacza, że p rz e ­
śladow cy  uczn iów  C h ry stu sa  m o ­
gą w y rząd z ić  szkodę ty lko  ich  
ciału . Bóg n a to m ia s t m a  w ładzę  
n ad  duszą  i c ia łem . R ów nież i 
w  d ru g ie j części w sp om nianego  
tek s tu  n ie  m a  m ow y  o u n ic e s t­
w ie n iu  duszy. N ie po zw ala  n a  to 
n a u k a  aposto ła  Ja k u b a , k tó ry  p i­
sze: „ Je d e n  je s t zak onodaw ca  i 
sędzia , T en, k tó ry  m oże zbaw ić i 
z a tra c ić ” (Jk  4,12). N ależy  też 
p am ię tać , że p rzec iw ień stw em  
zb aw ien ia  duszy  je s t je j  o d rz u ­
cen ie  od Boga, n ie  zaś u n ic e s t­
w ien ie . N a to m ias t słow a ap o sto ­
ła J a n a  b rzm ią : „Śm ierć, i p ie k ­
ło zosta ły  w rzu co n e  do jez io ra  
ognistego; ow o jezioro..., to  
śm ierć  d ru g a ” (Ap 20,14). N ie m n  
w ięc tu ta j  m ow y o w rz u c e n iu  do 
„ jez io ra  ogn istego” i u n ice s tw ie ­
n iu  duszy  lu dzk ie j. A  to  je s t 
bardzo  is to tne . R ów nież su g ero ­
w an e  p rzez  p. S te fan ię  R. t łu ­
m aczen ie  p rzypow ieści ew an g e ­
licznej o bogaczu i Ł azarzu , n ie  
m a u zasad n ien ia  w  ka to lick ie j 
egzegacie b ib lijn e j. T ak  w ięc — 
n ie s te ty  — n ie  m a ją  P ań s tw o  r a ­
cji, gdyż P ism a  Sw. n ie  m ożna 
tłum aczyć  dow olnie.

K o rzy sta jąc  z okazji, łączę d la  
P a ń s tw a  o raz  w szystk ich  p o zo sta ­
łych C zy te ln ików  p o zd row ien ia  
w  C hry stu sie
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żące je s t  p rze s taw ian ie  tra d y c y j­
nej ko le jności w  podp isie , n a  
p ieczątce, w  ad res ie , n a  książce 
jak o  nazw isko  a u to ra  czy n a  t a ­
b liczce z n azw ą  ulicy.

D ziś, co raz  częściej, n ies te ty , 
im ię, n a d a n e  cz łow iekow i i id e n ­
ty fik u jące  go ja k o  osobę, z a trz y ­
m ało  sw e znaczen ie  ty lko  w  ro ­
dzin ie  i w  n iew ie lk im  k ręg u  to ­
w arzysk im . W m ie jscu  p racy  n a ­
tom iast, i w szędzie  tam , gdzie z 
ty tu łu  p racy  czy zam ieszk an ia  
p o d a je  się  sw oje  ..dane osob i­
s te ” — im ię  s ta je  się m ało  w aż ­
ne, je s t  czym ś w tó rn y m , co o d ­
różn ia  od sieb ie  dw óch czy trzech  
Ik siń sk ich . T en fa k t popycha do 
p o d aw an ia  im ien ia  n a  d rug im  
m iejscu . D aw n ie j n ieg rzeczne b y ­
ło zw racan ie  się  do kogoś p e r  
„p an ie  Ik s iń sk i”, na leża ło  m ów ić 
„p an ie  A d am ie” — dziś m ało  
k to  o tym  w ie.

U czm y w ięc nasze  pociechy  od 
po czą tk u  p raw id ło w eg o  p rz e d s ta ­
w ia n ia  się i stanow czo  n ie  poz­
w a la jm y , by  sw ych  kolegów  i 
ko leżank i nazy w ały  i w o ła ły  „po 
n azw isk u ”. K ażdy  z n as  m a p rz e ­
cież im ię, a w  dz ie jach  ludzkoś- 
ści ileż  było postac i h is to ry cz ­
nych, m ający ch  t y l k o  im ię!
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nieć o sobie, w yzbyć się  n ie jak o  w łasn e j osobow ości, a le  n ie  m ogła, 
bo ciąg le  czuła, że się  je j chce jeść.

W y g ląd a ła  ok n em  n a  d łu g ie  podw órze, o b staw io n e  ze w szystk ich  
s tro n  w ysok im i oficynam i, a le  zobaczy ła  w  k i lk u  m ieszk an iach , że 
s ia d a ją  do o b iad ó w ; ro b o tn ic y  ja cy ś  n a  do le  siedzieli pod  m u ra rn i
i jed li także  sw ój o b iad  z  czerw onych  g lin ian y ch  garnczków ... C of­
n ę ła  się, ibo poczu ła , że  g łód  ja k  ja k a  s ta lo w a  r ę k a  o o strych  p a ­
zu rach  szarp ie  ją  co raz  siln ie j.

— W szyscy jedzą! — szepnę ła  ja k b y  zdziw iona, ja k b y  p ierw szy  
ra z  dopiero  zw ró c iła  uw ag ę  n a  ten  fak t.

Później po łoży ła  się  i p rze sp a ła  do 'w ieczora, n ie  idąc  n a  p róbę  
an i do C ab iń sk ie j; a le  u czu ła  się  b a rd z ie j o słab io n ą  i m ia ła  jak ie ś  
bo lesne z aw ro ty  głow y, a  to  n ie z m ie rn e  ssan ie , ja k ie  czu ła  w  so ­
bie, ro zd rażn ia ło  ją  aż do p łaczu. _ _

W ieczorem  w  g a rd e ro b ie  o g a rn ę ła  ją  h a ła ś liw a  w esołość^ śm ia ła  
się u staw iczn ie , m ó w iła  dow cipy, d rw iła  z ko leżanek , po k łó c iła  się
o jak ąś  b ag a te lk ę  z M im i, a ze sceny  k o k ie to w a ła  p ie rw sze  rzędy.

M ecenasa, k tó ry  z a ra z  w  a n tra k c ie  z ja w ił się  £a  k u lisam i z p u ­
d e łk iem  cuk ie rków , p rz y w ita ła  rad o śn ie  i śc isn ę ła  m u  ta k  m ocno 
rękę , że  aż s ta ry  s ię  zm ieszał. P o tem  w  jak im ś c iem nym  kącie , 
gdzie u s ia d ła  oczeku jąc , aż in sp ic je n t zaw o ła : „w ejść”, gdy ją  
o g a rn ę ła  c iem ność i  c isza, ro z p ła k a ła  s ię  spazm atycznie .

P o  p rz e d s ta w ie n iu  d o sta ła  a  conto  poczw órne, bo aż d w a  rub le . 
C ab ińsk i d a ł je j s a m  i w  ta jem n icy  p rzed  d rug im i, bo zab ezp ie ­
czał sobie w  ten  sposób lek c je  córki.

P osz ła  n a  k o lac ję  pod  w e ra n d ę  i u p iła  się zu p e łn ie  je d n y m  k ie ­
liszk iem  w ódk i, ta k  że sam a  p ro s iła  W ładka , ażeby  ją  odprow adził 
do dom u.

W ładek  od tego w ieczo ru  chodził z a  n ią  ja k  cień  i zaczą ł ja w n ie  
okazyw ać je j sw o ją  m iłość n ie  zw aża jąc , że  m a tk a  w szystk ich  w y ­
p y tu je  w  te a trz e  o n iego  i że śledzi c iąg le  ich oboje.

Pew nego  d n ia  do m ieszk an ia  J a n k i wipadł G łogow ski i ju ż  ode 
d rzw i zaw o ła ł:

— No, ja d ę  ju ż  do tych  m oich  Syngalezów !...
R zucił kape lu sz  n a  k u fe r , u s iad ł n a  łóżku  i zaczął zw ijać  p a ­

p ierosa.
J a n k a  p a trz y ła  n a  n iego  sp o k o jn ie  i  m yśla ła , ż e  te ra z  je j już 

w szystko  jedno , że je d n a k  d aw n ie j w ięcej ją  obchodził ten  p rzy ­
jaciel.

— N ie p łaczesz pan i, co?... Ha, trudno ... psy  ju ż  ch y b a  zap łaczą  
po m nie, n iech  zdechnę! A le n ie  w ie  pan i, co się  d z ie je  z K otlic-
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kim ?... N ie  b y w a w  te a trz e  i  n ie  m ogę go n igdzie  spotkać... M usiał 
zap ew n e  w yjechać...

— N ie w id z ia łam  go od  te j ko lacji... -— o d p o w ied z ia ła  w olno.
— Coś w  ty m  jest!... a w a n tu ra , m iłostka , ul... licz do d w u d z ie ­

stu! A le co ja  i)ię b ędę  za jm o w a ł ta k ą  z ie lo n ą  m ałpą , h ę ?  p ra w ­
da?...

■— Is to tn ie , p ra w d a ! — szepnę ła  o d w raca jąc  się  do okna.
— O! a to co?... — zaw o ła ł zag ląd a jąc  je j b y s tro  w  oczy. — J a k  

się  p a n i zm ieniła... Oczy w p ad n ię te , ce ra  żółta , sp o jrzen ie  szkliste , 
ry sy  zaostrzone... Co to  znaczy?  — rz e k ł ciszej.

N a raz  u derzy ł się  w  czoło i zaczął b iegać po poko ju  ja k  w a ­
ria t.

— To ze m n ie  id io ta , to  H o ten to t, to  .po tw orny  człow iek!... J a  
sob ie  sp ace ru ję  po W arszaw ie , a tu  a rty s ty czn a  b ied a  ro zk w a te ro ­
w a ła  się  w  ty m  zak ład z ie  n a  dobre!... P a n n o  Ja n in o !  — zaw oła ł 
b io rąc  je j rę k ę  i p a trz ą c  en erg iczn ie  w  oczy — panno  Ja n in o !  chcę 
w iedzieć  w szystko , ja k  n a  spow iedzi... N iech  zdechnę!... a le  pan i 
m usisz  m i pow iedzieć...

J a n k a  m ilcza ła ; a le  w idząc  jego  tw a rz  poczciw ą i słysząc ten  
głos w spółczucia , k tó ry  m ia ł d z iw n ie  c h w y ta ją ce  za serce  akcen ta , 
poczu ła  nag le  w ie lk ie  ro z rzew n ien ie  i łzy s tan ę ły  je j w  oczach, a le 
ze w zru szen ia  n ie  m og ła  p rzem ów ić.

— No, no, n a  n ic  płacze, bo i ta k  odjadę... — m ów ił ż a r tu ją c , aby  
p okryć  w ła sn e  w zruszen ie . — N iech  no p a n i posłucha... a le  bez 
żadnych  p ro te s tó w  i opozycji g łośnej... n ien aw id z ę  p a r la m e n ta ry z ­
m u! P a n i sobie używ a b iedy, ta k ie j te a tra ln e j do tego... no, ja  to  
znam . N iechże się pan i, do d iab ła , n ie  rum ien i... B ieda  uczciw ie 
n ab y ta , to  n ie  w sty d  żaden! ot, zw y cza jn a  ospa, k tó rą , co lepsze 
ty lko  n a  św iecie , p rzechodzić  m usi... Ho, ho! a lbo  to  ja  je d e n  roczek  
g ra m  w  c iu b iu b ab k ę  z k łopotam i!... No, ju ż  kończę galopem ... Z ro b i­
m y  tak ... o!...

O dw róc ił się, w y ją ł z p u g ila re su  trzydzieśc i ru b li, to  je s t w szy­
s tk ie  p ien iądze , ja k ie  m u  p rzy słan o  n a  podróż, w łożył je  pod  podusz­
kę i pow róc ił n a  d aw n e  m iejsce.

— „W szak te ra z  zgoda m iędzy  nam i, m ój kuzyn ie ...” — po w ie ­
dzia ł L u d w ik  X I uciąw szy  g łow ę księc iu  d A n jo u ... Ju ż  ap e la c ji n ie  
p rzy jm ę, a n iech  p an i śm ie... to!...

P ochw ycił kap e lu sz  i rzek ł cicho, w y ciąg a jąc  ręk ę :
— Do w idzen ia , p an n o  Jan in o !
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te k  po E liz ie  O rzeszkow ej, C -l)  ch o ro b a  z p la m is tą  w ysypką, D-8) 
g reck ie  bóstw o  m orsk ie , pó łcz łow iek -pó łryba , E - l)  śp ie w a k  w  k la t­
ce, F-7) z eb ran ie  u  dow ódcy, H -l)  p rzep is  n a  lek, 1-7) leg en d a rn a  
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PIO N O W O : 1-A) b o h a te r  „P rzed w io śn ia”, 1-H) sp raw o zd an ie , 3-A) 
sz n u r k o ra lik ó w  m od litew nych , 4-K) m yśl p rzew odn ia . 5-A) m a r­
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R o z w ią z a n ia  s a m e g o  s z y f r u  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  w  c ią g u  10 d n i  od d a t y  u k a ­
z a n i a  się  n u m e r u  po d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p is k ie m  na k o p e r c i e  lu b  p o c z ­
t ó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  11” . Do ro z lo s o w a n ia  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n i  1 
„ P o ł ą  n ie  z a k r y j e s z  k s i ę ż y c a ”  (g ru z iń s k ie ) .

c a c a n k a .P O Z IO M O : r e p o r t a ż ,  o p ł a t a ,  b a ta l io n ,  A ld o n a ,
a m n e z j a ,  r e j e n t ,  u l ę g a ł k a ,  n a w ia s ,  Z a k o p a n e .

P IO N O W O : r ę b a c z ,  s y r e n a ,  p o ty c z k a .  E m i l ,  r u lo n ,  
l a b a ,  N e g ro ,  b ł a d ,  k o s z a łk a ,  F a r a o n ,  P a j a c e .

R u b ik o n ,  s t a d i o n ,

p io n ,  tu s z ,  a r e n a ,  ż o n a ,

Z a  p r a w i d ł o w y  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i  
N ied z ie la  z S o s n o w c a  i M a r e k  R a d w a n  z 

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  po c z t ą .
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W y d a w c o :  S p o ł e c z n e  T c w o r z y s l w o  P o l s k i c h  K d o l j k ó w ,  I n s t y t u t  W y d a w n i c z y  i m ,  A n d r z e j a  F r y c z e  M o d r z e w s k i e g o  R e d a g u j e  K o ­

l e g i u m .  A d r e s  i e d o k c j i  i a d m i n i s t r a c j i : u l .  J .  D q b i c w s k i e g o  <5C , 0 2 - 5 ^ 1  W a r s z o w o  T e l e f o n  r e d a k c j i :  4 5 - 0 4 - 0 4 ,  4 8 - 1 1 - 2 0 ;  o d m i n i -  

s l i o c j i :  4 5  54  5 3 . W p i c i  n o  p i e n u m e r o l ą  r i e  p r z y j m u j e m y .  C e n o  p i e n u m e i c ł y :  k w a r t a l n i e  2 6 0  z ł ,  p ó ł r o c z n i e  5 2 0  z l ,  r o c z n i e  1 0 4 0  z ł .

W J c i u n k i  p r e n u m e r a f y :  1 . d l a  o s ó b  p r a w n y c h  —  i n s t y t u c j i  i  ^ o k ł a d ó w  p i o c y  —  i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r o c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a ­

s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o j o s f a J y c h  m i a s t o c h ,  w  k t ó r y c h  z n a j d u j ą  s i ę  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P i a s c - K s i ą ź k a - R u c h 11 z a m a w i a j ą  

p i e n u m e i o i ę  w  ł y c h  o d d z i o l o c h j  —  i n s t y l u c j e  i  z a k ł a d y  p i c c y  z l o k a I i z a w a n e  w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  

J I P r a s a - K s i q i k a - R u c h "  i n a  l e i e n o e h  w i e j s k i c h  o p ł a c a j ą  p i e n u m e i o t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u  d o » ę c z y c i e l i  j 2  d l a  o s ó b  fi­
z y c z n y c h  — i n d y w l d u a I n y c h  p i e n u m e i a t o r ó w : — o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  r o  w s i  i  w  m i e j s c o w o ś c i c c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ­

ł ó w  R S W  , , F i o s o  K s i q i k o  R u c h "  c p l c e o j g  p r e n u m e i o l ę  w  u r z ę d o c h  p o c z t o w y c h  j u  d o i ę c z y c i e l i ;  — o s o b y  f i z y c z n e  z o m i e s z k o ł e  w  m i a s t o c h  — s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W  

, , F i a  s o - K s  q  i k e - R u c h "  c p l o c c j q  p i e n u m e i c l ę  w y l q e z n i e  w  u r z ę d a c h  p o c j l o w y c h  n  o d  o  wuc j o  o d  b i o r c z y c h  w ł a ś c i w y c h  d l o  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u  m e r a t o r a .  W p ł a t y  d o k o n u j ę !  

L i y w a j q c  „ b l a n k i e t u  w p ł a t y ”  n n  i c c h u n e k  h o n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  „ P r a s o  K s i ą ż k o - R u c h 11 j  3. F i e n u m e i a t ę  z e  z l e c e n i e m  w y s y ł k i  z o  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W  

, ,  F  l a s a - K s  i q j k a  R u c h " ,  C e n l i a l a  K o l p c i l a i u  P i a s y  i W y d o w n i c t w ,  u l .  T c w o i o w a  2 8  0 0  5 5 8  W c r s i n w o ,  k o n t o  N B P  XV O d d z i a ł  w  W o i s z a w i e  N r  1 1 5 3 - 2 0 1 4 5 - 1 3 9 - 1  1 . P r e n u m e -  

t a t o  i p  k l e c e n i e m  w y s y ł k i  7 c  g i o n i e ę  p o c i ł a  j w y k l ą  j e s t  d i o ż s z a  o r i  p i e n u r r e r o t y  k r a j o w e j  o  5 0 ' / a  d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d  y w i d  u o  I n y c h  i o  1 0 0 *'< d l a  z l e c a j ą c y c h  i n s t y t u c j i  

i z c k i c d ó w  p i o c y ;  T e r m i n y  p i z y j m c w a n i c  p r e n u m e r a t y  n a  k r a j  i 2 0  g r a n i c ę :  —  o d  d n i a  1 C l i s t o p o d o  n o  1 k w o i t o l ,  I p ó ł r o c z e  r o k u  n o s t ę p n e g o  o r a z  c a ł y  i o k  n a s t ę p n y j  —  d a  

d n i o  I - g o  Ł c i d e q o  m i e s i q e a  p o p i z e d z a j q e e g o  o k i e s  p r e n u m e i a t y  r o k u  b i e ż ą c e g o .  M a t e r i a ł ó w  n i e  z a m ó w i o n y c h  r e d a k c j a  n i e  z w ^ o c a  R e d a k c j a  z o s ł r z e g a  s o b i e  p r a w o  s k r a -  

c o n i c  m o l c i i o l ć w  n i e  o m ó w i o n y c h ,  D i u k  P Z G i a f .  S m o l n e  1 ( 0 1 2  N o k l o d  2 5  0 0 C.  Z a m .  G7 . U - 1 1 .



WŁADYSŁAW ST. REYMONT

k o m e d i a n t k a
w szystko... N ie pow iedzia ła .

P rzeb y w a ła  w  m ieszk an iu  o .ile m ożna n a jm n ie j , a  ile  razy  w cho­
dziła , s ta ra ła  się  to  rob ić  ta k  cicho, żeby  n ik t  n ie  słyszał, żeby 
n ik o m u  się  n ie  n a raz ić  i n ie  w yw ołać  rozm ow y o sw o im  długu.

N ie to  j ą  .przerażało , że ju tro  'm oże s ię  znaleźć n a  b ru k u , a le  to, 
że M ad am e A n n a  a lb o  S o w iń sk a  m ogą je j pow iedz ieć  k ró tk o : 
„Z ap łać  p a n i, coś w in n a !”, a  o n a  n ie  będzie  m ogła zapłacić...

A  c h w ila  ta  p rzy sz ła  nareszcie.
Jed ząc  tego d n ia  obiad , w ied z ia ła  ju ż  że ją  to  sp o tk a  dzis iaj 

n ieu ch ro n n ie , choć S tęp n iak , M adam e A nna, a  n a w e t S ow ińska  
byli w  doskonałych  h u m o rach ; a le  schw yciła  jed n o  sp o jrzen ie  M a­
dam e  A nny  p rzy  roz lew an iu  zupy  i p rzeczy ta ła  w  n im  w szystko.

J a d ła  w olno, bo ta k a  trw o g a  sz a rp a ła  je j sercem , że  p o ły k a ła  z 
tru d n o śc ią  i  s ied z ia ła  p rzy  sto le , ja k  m ogła n a jd łu że j, by le  odw lec 
tro ch ę  jeszcze  tę  sp o d z iew an ą  rozm ow ę, a le  w  k o ń c u  m u s ia ła  iść 
do sw ego poko ju .

P osz ła  z a ra z  za n ią  M adam e A n n a  i z m in ą  n a jsw o b o d n ie jszą  
opow iadać zaczęła  o ja k ie jś  fan tas ty c zn e j 'k lientce, a p o tem  p rz e ­
sk ak u jąc  nag le  z p rzed m io tu , ja k b y  sob ie  dopiero  p rzy p o m n ia ła , 
rz ek ła :

— Ale, ale!... m oże m i pairi d a  z a  te  pó ł ‘m iesiąca, bo dzis ia j 
m uszę p łac ić  kom orne.

J a n k a  zb lad ła  i ledw ie  p o tra f iła  w y k rz tu s ić ,
— N ie m am  dzisiaj...
C hc ia ła  jeszcze coś m ów ić, a le  zb rak ło  je j głosu.
— Co to je s t :  n ie  m am ?... P ro szę  o m o ją  należność!...
P an i n ie  m yśli przecież, że ja  m ogę żyw ić  kogoś darm o... ot, ta k  

sobie!... d la  ozdoby m ieszkan ia!... Ł ad n a  ozdoba, co ra n o  dopiero  
w raca  do domu!...

— O ddam  p a n i przecież!.., — zaw o ła ła  J a n k a  ocknąw szy  się  nag le  
pod u d erzen iem  je j słów .

— P o trz e b u ję  z a raz  p ien ięd zy !
— B ędziesz je  p a n i m ia ła ... z a  godzinę! — o d p ow iedz ia ła  p o - 

w ziąw szy  jak ie ś  n a g łe  p o stan o w ien ie  i sp o jrz a ła  ta k  pogard liw ie , 
że  M adam e A n n a  w yszła  bez słow a trz a sn ąw szy  d rzw iam i.

J a n k a  w ied z ia ła  coś od ko leżanek  o lo m b ard z ie  i  po szła  tam  za ­
raz  zastaw ić  z ło tą  b ran so le tk ę , jed y n ą , ja k ą  m iała .

P ow róc iw szy  zap łac iła  z a ra z  zdziw ione j S pom im o to  n iezby t 
up rze jm e j M adam e A nnie, d o d a jąc :

— B ędę s ię  s to ło w a ła  n a  ,m ieście! n ie  chcę  p a ń s tw u  rob ić  am ­
barasu ...

—  J a k  p an i chce. Je ś li u n a s  żle, w o ln a  'd roga! — szepnęła  M a­
dam e A n n a  upokorzona głęboko.

T ym  je d n y m  p o s tąp ien iem  s ta n ę ła  z  ca ły m  d o m em  n a  sto p ie  w o­
jen n e j.

— W szystko sp rzedam ... d o  o s ta tk a ! — zac in a ła  s ię  Jan k a .
I obliczyła, że z a  połow ę tego, co p łac iła  M adam e A nn ie  w yżyw i

s ię  doskonale.
W olska zap ro w ad z iła  ją  do ta n ie j ku ch n i i tam  chodz iła  n a  o b ia ­

dy ; a jeś li n ie  było ii n a  to, to  se rd e lek  z  b u łk ą  m u s ia ły  Starczyć 
często i n a  dzień  cały.

A le d n ia  je d n eg o  zam k n ię to  p rzed s taw ien ie , bo  by ło  coś d w a ­
dzieśc ia  ru b li w  kasie , a  n as tęp n eg o  tak że  n ie  g ran o  z pow odu 
u lew y  n ad zw y cza jn e j. N ie  dosta ła , ja k  i w szyscy, an i g rosza  od 
C ab ińsk iego  i p rzez  te d w a  dn i a b so iu tn ie  n ic  n ie  jad ła .

T en  p ie rw szy  głód, k tó reg o  n ie  m ia ła  czyim zaspokoić, ok ropn ie  
n a  n ią  podzia ła ł. C zuła c iąg le  w  sob ie  ja k iś  ból dz iw ny  i n ie ­
u stanny .

— Głód!... głód!... — szep ta ła  p rzerażona .
Z n a ła  go do tychczas ty lk o  z nazw iska . D ziw iło  ją  to uczucie ; 

dziw iło  ją  to, że się je j chce jeść  n a p ra w d ę , że n ie  m a  n aw e t na  
ku p n o  — bu łk i!

— Czy n a p ra w d ę  n ie  m am  co jeść?  — z a p y ta ła  s ieb ie  sam ej.
Od p rzed p o k o ju  d o la ty w a ł j ą  zapach  sm ażonego m ięsa. P rz y m k n ę ­

ła  szczeln iej d rzw i, bo  te n  zapach  p rz y p ra w ia ł rją o m dłości.
P rzy p o m n ia ła  sob ie  z pew n y m  d z iw n y m  w zruszen iem , że w ię k ­

szość w ie lk ich  a r ty s tó w  ró żn y ch  czasów  tak że  c ie rp ia ła  nędzę, i to  
j ą  n a  chw ilę  pocieszy ło ; czu ła  się ja k b y  nam aszczo n ą  p ie rw szym  
m ęczeństw em  w  im ię  sztuki...

U śm iechnęła  się  w  z w ie rc iad le  do sw o je j żó łtaw e j, m izernej 
tw arzy  z p ew n ą  m e la n c h o lijn ą  pozą; p ró b o w ała  czytać, zapom -
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M ężczyzna m oże ub iec  k o b ie tę  i podać je j 
ogień  w  chw ili, k ied y  uczyni ona ru ch  w  
k ie ru n k u  p ad e łk a  zap a łek . Je ś li je d n a k  się 
spóźni i k o b ie ta  sam a  zapali zapałkę , w ó w ­
czas n ie  m a ju ż  p o trzeb y  w y ręczan ia  je j z 
te j czynności. Zaw sze p rzecież  m ożna p o p ra ­
w ić się p rzy  inne j okazji.

M ężczyzna w sta je , gdy k to ś sto jący  poda je  
m u ogień. W sta je  rów n ież , gdy m a  zam ia r 
poczęstow ać kogoś pap ie ro sem  lu b  podać 
ogień. Je ś li je d n a k  p a r tn e rk a  czy p a r tn e r  
siedzą w  pob liżu  (obok) m ożna zrezygnow ać 
z tego zw yczaju .

Z ap a len ie  p ap ie ro sa  sąs iadow i „p rzed  n o ­
sem ” trzec ie j osoby je s t n ie  ty lko  n iee leg an c- 
kie, a le  i n iebezp ieczne . L epiej w ięc  będzie 
w stać  i obejść  tę  osobę.

W arto  ró w n ież  zap am ię tać , że p o d a jąc  k o ­
m uś ogień, w ła sn y  p ap ie ro s w y jm u jem y  z 
u s t i k ład z iem y  n a  pop ieln iczce, jeś li n ie  m a  
je j w  pobliżu , w  osta teczności trzy m am y  w 
palcach .

P o d aw an ie  p ap ie ro sa  do o d p a len ia  je s t do ­
p u szcza ln e  ty lko  w  sy tu ac jach  w y ją tk o w y ch , 
n a  p rzy k ład  n a  fro n c ie  lub  —* ja k  tw ie rd zą  
F ran cu z i — jed y n ie  w śró d  rozb itk ó w  n a  t r a t ­
w ie. W każdej in n e j sy tu ac ji n a to m ia s t — 
n iedopuszczalne . Je ś li w ięc  m am y  p rzy  so ­
b ie  zap a łk i lub  zapa ln iczkę , ko rzy stam y  z te ­
go w łaśn ie , a  n ie  innego , źród ła  ognia.

O soby n iep a lące , o ile są  gospodarzam i 
sp o tk an ia  tow arzysk iego  n ie  po w in n y  p a lą ­
cym  gościom  w ypom inać  ich n a łegu . R ów ­
n ie  n ie ta k to w n e  je s t także  o s ten tacy jn e  o t­
w ie ra n ie  okna, podobn ie  ja k  zb y tn ia  t ro s ­
kliw ość, k tó ra  n a  każd y m  k ro k u  k aże  p rzy ­
p om inać  o szkodliw ości pa len ia . W  tym

s a o ir -m e 'u
Jak palić?

w y p ad k u  je d n a k  p a ląc y  p o w in ien  w yczuć 
sy tu ac ję  i n ie  pa lić  za  dużo, b io rąc  pod 
uw agę, że n iep a lący  też  m a  sw o je  p ra w a . A 
za tem  obopó lna  k u ltu ra  i w yrozum iałość . 
T ak  w ięc zap ra sza jąc  p a lące  tow arzystw o , 
na leży  p rzed tem  przygo tow ać  odpow iedn ią  
ilość pop ie ln iczek , by goście z ty tu łu  ich  
b ra k u  n ie  czu li się  sk ręp o w an i.

U w aga palący : k ręcen ie  w  p a lcach  p a lą c e ­
go się p ap ie ro sa  je s t n iee leganck ie , p oza  tym  
sp ad a jące  isk ie rk i m ogą zupe łn ie  n ie p o s trz e ­
żen ie  w ypalić  d z iu rę  w  s to le  lub  obrusie .

Pop ió ł na leży  s trzep y w ać  do pop ie ln iczk i
— ty lko  i w yłączn ie . W żadnym  w y p ad k u  n ie  
służy  do tego celu  spodeczek  od h e rb a ty  an i 
pob lisk a  doniczka. Je ś li gospodarze zap o m ­
n ie li podać  pop ie ln iczkę , zaw sze w y p ad a  o 
n ią  poprosić.

O d k ład an ie  zapalonego  p ap ie ro sa  n a  róg 
sto łu  czy op arc ie  fo te la  je s t n iedopuszczalne . 
P rzy  b ra k u  uw ag i m ożna w  ten  sposób w y ­
p a lić  kom uś d z iu rę  w  u b ra n iu  lub  dyw an ie . 
N ie m ów iąc  ju ż  o tym , że p ap ie ro s pozo­
staw io n y  sam em u  sobie  zaw sze m oże sp o ­
w odow ać g roźny  w  sk u tk ach  pożar.

N ie w y p ad a  k łan iać  się i ro zm aw iać  z 
p ap ie ro sem  w  ustach .

N ie w y p ad a  też  d m u ch ać  dym em  n a  roz­
m ów cę czy ja k ą k o lw ie k  in n ą  osobę s to jącą  
w  pobliżu .

P an o w ie  m ogą z pow odzen iem  zastąp ić  p a ­
p ie ro sy  cygarem  lu b  fa jk ą . P a ń  — oczy­
w iśc ie  — to n ie  dotyczy, choć ze sw ej s t ro ­
ny  n am aw ia m  p an ie  n a  rzu cen ie  p ap ie ro so ­
w ego nałogu . W im ię  u rody  i m łodości. W a r­
to!

P an o w ie  pa lący  cygara  po w in n i p am ię tać , 
że p rzed  zap a len iem  cygara  o b c inam y  jego 
kon iec  — n igdy  n ie  łam iem y  i nie od g ry za­
m y!

F a jk i n ie  p a lim y  w  pom ieszczen iach  m a ­
łych, a  ju ż  w  żad n y m  w y padku , gdy p rz e ­
b y w a ją  w  n ich  chorzy  czy dzieci. K u ltu ra  w  
ogóle w ym aga, b y  w  obecności tych  osób 
w strzy m ać  się  od pa len ia .

G ospodarze  zap ra sza jący  palący ch , bez 
w zg lędu  n a  ilość w ypalonych  p rzez  n ich  p a ­
p ierosów , po w in n i w  m ia rę  p o trzeb y  oczyścić
i um yć p op ie ln iczk i zn a jd u ją c e  się n a  stole. 
O czyw iście n ie  w szystk ie  od razu , by n ie  
w y g ląda ło  to  n a  o s ten tacy jn e : „p ro s im y  n ie  
p a lić ”.

Oprać. ElDo


